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Porozumienie z Litwą osiągnięte 
w sprawie lokalnego ru.chu granicznego. 

Zakończenie prac komisji berlińskiej. 
. Berlin, 27 maja. d.zynaro.dowych w miru:sterstwie spraw n.owo prac komi.sil, :ria.paA:n.ie decy7Jf.a po 

Dr..siai o ![ód.z. 11 przed południem z.agranicznych1 p, Ta;rnowsiki, paa-afowa.,poroztunien~u się po.mdędzy obu przewod 
rorpoczęłó się w posebtwi-e litewskiem li tekst urnowy polsko „ litewski-ej w apra 'fitć~cymi komisyj. Delegacja polska z• 
pod przewodn.iclwem posła litewskiegc wi.e lo.kalnego ruchu graniczn.e.go. swej strony zaproponowała jako termin 

, w Bertiniet SidLkauskasa o.statn1e prżed Przez pMafowanie powymei umd'W'y pooowneg<> ubrania się kO!Ilią oatatnie 
przerwą poisiedzeme obradującej w Ber~ żrukońc.rone zostały nara.zie prace 'ko,tn.ł- cl.hi czt-rwca, co delegacja litewska przy. 
linrie po.J.sko-litew&kiej komi.sji mieszanej sfi berlińskiej. C-0 do te:nnlinu podięd.a na j~ła do w:iadqmości, 
dla sipraw prawńych i dla sp:.rawy t. rw. fil ee 1 fMi a M:Mi W z M & •••••••• 
lokalnego ruchu Jtraniemlego. 

Na p66iedzeniu <i$iągnięte zosfało cał Pos,t er u n ko wy za st rze 11· ł ż~ np kowite- pM'ozumienie co do tekstu mno- 't 
wy polsko-litewskiej o lnkalnym ruchu 
granictn.ym. Delegacja polska oswiadcz'? usiłując zabić jednocześnie swego syna. 
ła ze swej str<>ń.y fótawość podpisanfa 

I naty-0h.mia~t unmwy, pón:ieważ je&ak Sąd skazał go na 12 lat w1qzu1n1a. 
delegacja litewska nie posiadała pełno... • . • . . • „ 
mot::.tlictw, potrzebnych do podpiisania, . Warszawa; 27 ma1a. !• J~nak powstał i pobiegł do kcmisar-
zOiStafo ustaló'lle rJgodnie, że w ciągu . Pr.rod?W:1iik • Gr!!1b~z1 otr:tas~an.y z 1alu, . •• . . , 
dnia dzisiej.sze!!o prtepr-0-wadzonCJ rosta„ wtiClo-kam1, sd:na1ą~e~1 ,kJ-ew w tr,łach, Zah?1ca !łanął W-CZM'lłj przed war'• 
nie fylko parafowartfo tttoowy i pozosta- -st:ruch~ał z p~z:erazen~tt, ~dy w ozas1~ ie• sza.wskim sądśm tilkręttowym pod mr.w~ 
wie,nie ohu r~dom decyzji co do tego, go dyzuru u1czał wb1ega1ącego do niego t~ prema-dytowanego zabójstwa żonf t 
c.zY ttlnorwa ta ma by~ podpisana ju2 w posterunkowego Ka.cp~~ . G-rzes~c.zaka. usiłowania uhójstwa ~4. • • 
najbHżstych dniach, ety też d<0pier<> ~ . Grzes~zzak wyglądai. slruzru~. Twan. Pyfarty, .czy pirzyMa1e łię do w.my, 
~zasie nowei pr<rjektcrwan.ej kotlferencji i ręce ?11ał umazane we krwi; wzrok hłę· tl.łwiaidc~ł: , . • 
królewieckiej. <kły, pianę na ustach„. - Nie, .nie .przy.ma1ę aę. Ze zmułą 

Na ta.pytam~ deJe~atji pólS<kiej, c~ - . Pa~e t>!zod<J~iiku, melduję po• tyłem 24 lata. Pożyde nasie ttle hył9 dó-
delegacja litewska g·ofawa je.st pócijqć słuszme, ze zabiłem wrtęl , . bre. Z~radz~ł!I' mnie. Sam z!apa!em 1ą n:a 
odrazu rokowania co do poz-ostałych kwe P~zod-O'Wmk ~osłal ~atychrnuu1t p~l{„ zdra~ue ~ J&J 1~zyne~ ŚWtackim. Zam­
styj, przekazanych na konferencji króle- cf.a:i:tow do n;1esz~an1a Grz.eszcz~xa. łem Ją , ;..ie z.da:iąc„ sobie sprawy z tego. 
wk~ck1ej tej komisji, a tniandwicie kwestjł gd~e . zastano lstotn1": trupa 1ego zony co c:cyntę ~ P<? p11anetnu: • . 
po·bytu, osiedl(?n.ia, npcfi i oibywalfilstwa., Aw~li Grzenczakowei, I.at 14-. . Przes~ucha:n~ . następna.~ ś~dkowie 
o·św1adczyła d~logacja li1ewska, ze naira. 'f ymezasem w kom1sa.riac1e badano n.i~ potw1c::rd?J1h 1Mn.aik zfa1 ~Jl o :z:mu 
zie nie zami-erza pr:t1edłożyć źadnyt:h dal~ zabo1eę. . . łei. J:st,otnie .Gr~es~cza1~ podeJrzewał żo.. 
szych propozycyj ze swej $!r0illy, Na t<t - Czemu pan to. zro.hił? . nę.. ale bod~J m:esł't].sz:ru.e. . 
przewodni,czący delegatji polskiej p. Ta.'.r- .. - . Zdradzał~ mn!Le, nf,~ m.ogłen;i, 4tu- . Na~tępn1e p;zed sądem przesunęły 
nowski .za. ~O'W'l'ed~ł ?.ele~acfł litew~er I z~ !'V. b'~a~ ; postan<JWtłem za?11c Ją. i ,51ę dzieci M~arzone-gt>. . • . I 
przedłozeruę ';; na1blizszych ty$ldmach Sieb1e. Syn m.t 1ednak prze&zkOOzi.ł, ram- W. ~ezn~mach. swyeh potęp!łv oirc:a-
odno-śnycb proiekt6w strony polskiej. łem si, tylko w rękę.. • wyraza.1ąc Slę o rum •. z wyra:źttą aiech~ 

Po 3-godzinnel przerwie człmtkawie I ~~1ęto d<0c~odz~1e. Grz~:reza~ m.Iał. a p~sząc. ~artosc matkL; . . . 
obu dele~a<Cyj z!fromadzili się ponown.1111 opmJę alk?h-oh;ca. Bd cz-ęsto z-onę 1 awan ~1g-dy w le1 pćS{~aru;tt moe w1<1.;cl,a„ 
w poselstwie litewski-em, gdzie 0 11odz. turował się o byl~ co. . . . ły m~, ooby upowaznWo OJ<:a do Ar7Jll„ 

Oberek. 

DemagogJa w selmle buła 
Niby wlater, niby kula, 
Niby fryga, niby śmiga 
W obertasie kłecką q• 

Dana dana. hoPa bopa. 
Nlemasz pana Ponad chloPa. 
Bo u chłopa zwycuJ rzadki. 
Ab:V gniotły KO podatki. 

• f 

Olte dana. rachu cJacbu. . 
Płać mieszczuchu, płać cłarucbu, 
Bo cię na to Pan Bóg stworzył, 
Byś za chłopa flotę łożył! W. D. 

i „ ••z ,,.,,,, .,, 
4-~i po po{. przew<iJn.iczący o-bu deJe~a„ . K;ytycznego w1eczo.r;u poli.qant WT?- fow 1 p<ideJ!rzeń. , _ • 
cyJ, poseł lHewski w Berldni.e, p. Si<łiika· ~ł pozI'L? do domu. Dw~J d?irosh.synowte :-- ~ak patl sądżi, czemu ofe1ee pai\s.1a Skarb' w podziem~ach 
usikas i naczelnń.k wyiclżiału witrojów mię· Roman 1 Edwaro, spah, zólla i s'łliir.szlll zabił zonę? -- zapytał prz~wocł.tdcząey , . 
nr 0 córka Maria leżały ró'Wtlież w łóżkach. jednego z z-ezn.ających synów. kOŚC.IOfa .... 

, Grzeszczak zamknął za sobą dr.t'Wi n.A - Sąil:zę, że zawaQ.zała mu, bo młał • 
I klua. ~how~ klucz. do kieszMi i ~U· k~hankę, Dąbrowską - hrbmiała od.po.- Kłelce. -n tttRd& · Borodin :rem ~etrzeruem obeimował swe rodziin- Wledt. • . . W ~ -kośołota pairaflaJne~ 

b„dzie robił porz~dek" ne gruaz-Oo. Podernewaru przez oskarzonego o to w Zagnańsku pod IQełoaam znade1Jiono 
'I • '' !1-1 Cór~a, tkni~ta złem przeC:Ztlóieni, z~ manse ze. zmarłą Swia~ki. i W alc~k ~a~ ! Ska.Tb w ~staci wi.ellkile.i iilości sta;rych w Chinach rwała s17 do mego: . . tego-rycz.me zapneczyh, 1żby ~ły 1ch i mooet. kttóre ważą około 50 kil. Ponadto 

Moskwa- 26 mała. -- 01c-zel. ~z~mu tak dziwme wyglą- łączyć z Grzeszc.zakową stosunki o pod- wraii z ITIO!letami zna4etliono OOkumenty. 

O l . . • . d dasz? Uspokoi Slęl... ło!u erotycZ'l'lem. - I Bl!iiż:sz.e szczegóły n e są na razie Zll~ 
, s a.w1ony e.rntsanusz 111 nuę z ~na- Grzeszczak bez sł<>wa wyjął rewo.I- Owszem, bvwali n niej i sympatyzo- z . 1 · Sik b od<lla!Il b d7k ra hi 

rodowk1, Borodm, wyjechał przez Urgę wer i strzelił trzykrotme do leżącej w wali z nią ale jedynie jako z kuzynką. I na ez~onb 'Yd' . ar I> Y e ~ ?- , 
na terytorjum wojny w Chinach. łóżku Z.Cny - Ja.kl mógł być wobec tego powód i wem.u a• anllU, . a. tymcw~Slem p;rzy11ę Y 

W kolach poin.rori:iowanyc_h P~nujc Synowi~ sko-czyli ku oj-cu, ten je-dn.aik 1 zabójstwa ?-pytał ptzev.-odnkzący śwkl:d ! ~~fial prz,: n;reJs''1weg-0 prob0S2Jcza, 
!~koby przekon~me. ze Botod:~ow1 uda zdołał jes~cze ściągnąć za nogę bezwład- ka świackiego. I' ~go z.a Zi~k :ńOO . Br ' _ 
się W'Ykorzystac słabą sytuacJę rządu ne ciało żony i: łóżka na ziemię i dał d() ...... To je5t $prawa ttudtia ii &kompl~ ! ;I z. mi.~SZJ a .łWS! ze.gu,, 
mukdeńskiego i w związku z ogólnym leżącej nową serię strzałów. tkowaina. On żądał od niei rietzy, które , ~w. r!di~?ws .e,gio 2ID ~e ~.ai,. 
chaosem, panującym w „państwie iót- Gdy syno,wie usiłowali go abe?;właid- jei były wstrętne. Grożiiła mu, ze pójdzie : ór'.w ~P ; .s~orY<?znyic~ ć w /:/ 
tego smoka", stworzyć znowu ośrodek nić, bcłskoczył do drzwi. Zmierzył z re„ ze skargą do komiisa.tjatu.. ł 2 = ·'lJ 7ID8.W~, dm Y ~ z ~ ą 
orężnej agitacji bolszewickiej w Chi- w1>lweru do syna Edwarda. Sąd, któremu ptzewodniezył pr~ 1 • looś : 19 :rnia ~~ Znoo1omp;..a,~ nach. Szczęściem córka·uderzył.a ~w dfo,6. Kamiński, skazał o.skarżonego na 12 lat ~~j ~~ pryttn&tyvmfm orna.. 

M Kula traliła w lewą rękę, sa1!1ego zabói- ciężkiego więzienia za .zabójstwo z raz • . 
1
· men1t~. zarwiera WeWll1<ąlt!rz SJ>M<me ko-l'la ·sz Focb cę. Gneszczak upadł na ~ę. po chwt- mysłem. śoD tOOz.kle. Wymui 'ł.a ją Nida na ter~ 

• 1>0wiiaitu Jęd!nzejowslOO~. Ce:llcm zib~ 
na konferencji .,L egji Of Pek •• n . daa* OIJe:Słaoo 7JnJaleZJi!Qtlą ume do l(,Jc. 

Bryty:skiei". enzywa 08 
L<>ndvn. 26 mairoa.. powstrzvmana przez wo1ska północne. łłiSZGZ)'C !BISkil burza 

Przy'byit tu wczoraj mars:młe1k foch ' d S' · · · k. w celu W1Z ęcia udziiaiłu w doroczinej kon- Londyn, 26 ma.ia. Londyn. 26 maiJa. na 1ąsk1em n1em1ec 1m. 
fe:rm11cijd byłych wojskoWV·Ch sit(ll\\l'a!rZY- (Agencja Telegraficzna „Express") Dcmois:z.ą z Pekl1t1iu, ~e odoowiiei::~ Chl'.ln BYtom. Z'1 ma:Ja, 
s zonyd1 w t. zw. „Leg-ji Brv'tv~ik'ej" . Z Pekinu donoszą, iż armia p6łn«na na oświiadlcz.enfię rząd:u }a!f>oń:slkii1egio w Na aaiym Dolnym śl:ąslku s2a!lała 
Ko1nfeirencja o.fbęid:zfo się jutro w Sca:r- Czan.g.Tso-Lina zdołała powstrzymać o- siprav.nle Miaindżurtj" jesit bair<llzo UIDrzeijma w1cz,oriad burza, p()iłą.czona z gWaiłit~ 
bo;rougih. P.o pirzybydu na dworiiec marr- fe.nzywę axmji południowej na Pelcin.. Ar- aibe wyiraża stiainiowczy prote.sit urzeci1W- u1leW1ą. , 
sziaiłeik dok,onatł prz,eg!:ą.ctu _g-waird:ii biono- : mia połudnfowa, która przed kiJ.ku dnia~ iko stwnowii.sku jaipońsldeanu. R;tąd cblń- W rniektónnch m' eijsc:.awośclitacll spadł 
m\Vcj Le·gt brytyjski:ej oświ:la.c1c1zad,ąie, ie .mi wygrała bitwę pod Pao-Ting, miastem ski z ń1aciskiieim pod!kreśJ.a, iie Mandż.mj!a !!imd Wli·eil1kośc1! wzec:ha laisikoweoo. wy. 
w :ictok d:awny,oh towiarzys.z.y bromti pirzy. i położ.o:nem o 130 klm. o,d Pekinu, .wstała oraz okręgil Peikiinu i Tii1ein.TsiLnu iiniajldu. ~ząiJza}a;c po1ważinie szlkodv w zia1S1!1ewa<:lh. 
pomrt1i1M mu wi:iełl'k · e przeżyciia ·na po1lia1ch i obecnie pobita. Pao-Ting, ldcząicy dwie· ją s;ę na teryt:or1jlt.nn. Cb ·1n ii te wszellk.a WslktiU~ p.i.oruniów whoo~o kiidlka do­
Mbew b. frointu :rachod1rnieig--0. MarS1Załek lście tysięcy mieszkańc6w, przejęty został 1irnterwemic.ta w lflyc:h dk.irę~clt bYlfalby mów J sitia.jnli. 
wyu-a.zi1l p,rzybeim duże zarlowo!1ooi,e z po- przez wojska północne. Generał Cza.nit-lp.ogwałicooi:em suweiroonośc! cl~. W 1t111eikitóryrdh m@eisoowośoiiacli rJ.dd 
wodu swea Wll.OWlUej b~ w Lon... Tso-Uin ogło.si<ł w trzech powia.tach RT..3Jd chii.mkli ~e moż.e 71aiiać w 1le.d spra- wy~y rt brzegów ... 
dyt.vie,. Mandiwii &tao oblężenia. wie ~o sWa&lowiaka. 
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Z wygcigów kolas vt Mediolanie. 
a PM** PW&JW-++ "A ;n F!H**&l •s a AM w - Wil 

U~lf ~ienion oienił ii~. 
Niebvwałv ·entuziazn1 

w XVI dz;elnicy rarvża, 
Kilka dni temu 16-ta dzieln ca Pary• 

ża była świadkiem niezwykte~o wyda­
rzen.a. Oto as „elegancji ekrnn<.>weJ" i 
pierwszorzędny aktor, Adolf Menjou -
1:rzyjechał z Arnervki ·cto Pary ia. po to 
tyl}\9, aby w „mieście światła" poślubić 
&ktorkę filmową p. Katarzyne Carvcr. 

ślub ten odi?ylby się nwże bez więk­
szego wrażen i a, gdyby nie fakt, ie obec­
nie ua w:e1kch bm·wan..:i1 Parvża. kr!­
ka kin wyświetla Mmy w k~i'..ry.:b. głó­
wną rolę ~reuje wlaśnie Meniou Nic też 
dziW:nego, że kiedy wspa11.aia limuzyna 
jego zaje-chała przed 111erustwo Hi-ej 
dzielnicy, tlum jego wiełbi~:dek i \v:e1-
bicieli poznal ulubionego aktora. 

Z samochodu wysiadł Menj1m w pi~ 
knym cylindrze, mającym napewno wię­
cej jak 8 przepisowych odblask0w, po­
dając rękę swej uroczej narzc~zonej. P. 
Carver młodziutka blondynka, ubrana w 
jasną suknię i takiż kapeilusz, z 1anu~o­
nym efektownie na ramiona ptaso~zem, 
wyglądala urocw. Towarzysly~o im 
dwóch świadków oraz przedst::i.wi;>ie! 
firmy „Paramonut". 

Nie po rą.z pierwszy mer 16-ej dziel­
nicy spisywał kontrakt ślubny śwmh>­
wych gwiazd filmowych, tutaj howiem 
rok temu odbyl się ślub naszej rodaczki 
Poli Negri, ~i)ka lat temu przed. tymte 
merem zawar-l zwtązek mal-żeflsld 1'1.ax 
Linder, który tak tragicznie z.~inąJ z.e 
swoją ż:011ą, wreszde tutaj odbyt się 
ślub Glorii Swanson z mark~em de Va­
łais.e .• 

Po ślubie mer p. Rosset wygf-osit bar· 
dzo serdeczne przemówienie. w h.tór ;!U1 

I 
podkreślil, że j~ckalwiek Menjou U:rodzil · 
się w Ameryce, jest z pochodzenia fran­
cuzem. Podczas wojny, Menjou jest Je­
dnym z pie.i WS.?YCh, którzy wst:.;pują w · 
szeregi armji francuskiej i wYjeLdża na 
f.ront jako '>msty żotnietz. Za swą dziel­
ność i odwagę jut w nied~ugim cLasie a­
wainsu;e i otrzymuje odzna.:cze11ia woj­
skowe • ..._ Pod koniec wojny :rlr..zymuje 
s~lify kap.itańskie. 

Lindbergh o sobie. 

Wtaściwa. karierę f.ilmow.a. rc;zpocz:ą\ 
J>O wojnie, gdyż przedtem grywał 'ylKo 
w teatrze. - „Odkrywa·~ i.ro Charlie 
Chaplin: angażując go do rnli PiDt.ra R~­
vel w filmie „Opiuja publiczna". Od tej 
chwili sława jego z miesiąca na rniesiąc 
roonie. 

Gdy mf oda pa-ra opuszczała gmach 
merostwa, udając się poprzez ~zpaler 
tłumów do swej lim.tzyny. okrzykom i 
entuz.jazmowi nie byto końca. \.Vie;z.o­
re.m na dworcu Północnym, skąd młod:l'i 
odjechali d'O Londynu, czeka la \;h ró W• 
niięż mita niespodzianka. Oto r.a poże­

We~ołe przygoay l<Jtnika o światowej sławie. 
Murzynka, która chciała jechać do... nieba. 

. Charles Lindbergh, pogromca Ocea­
ilu, który jest przedewszystikiem młodym 
wesołym chłopcem, wydał obecnie ksi.ąż 
kę zatytułowaną: ,,.My dwaj". W książ­
ce tej znaiduje się między .innymi wes-0~ 
ły epirod z lotu, kiedy to przy aparacie 
złamaił się propele.r i Lindbergh był zmu~ 
sw.ny l~dować. 

ciła mu za wzięcie ze sobą pew:neg.o mu- cudowny aiparat. Pewnego dnia pr:r,ysz- gnanie caly J.azz „Pensylwanja'' przy­rzyna, pod wanmkiem, iż go dobrze wy ła do lotnika pewna stara mur.zynita i był na dworzec, aby zag;rać .10woże1i­trzęsie. rzekła: ,,Ile chcesz pieniędzy, ażeby com now-0czesną „Serenadę mHosną". 
Murzyn był wprost za-chwycony tą mnie zaw.ieźć do nieba i tam pozosta, Przy jej dźwiękach ruszył po:::iJ,g, nwo­nadzwyczajną okazją! Wdrapawszy się wić?". Mimo naj.lepszych chęci nie mógł Ż'łC szczęśliwe „gwiazdy" w poślubną na aeroplan., zapewnił swoich współple- Lindbergh spełnić jej życzenia. pod-róż. 

m:ieńców, li będzi~ przez cały czas po, !™!!!!!!!!!~Mlll'l!~a&i!!!W!!!~'!!!!h!M!,·~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!"!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!. wiewał czerwoną chustką, gdyż nie oba 
Było to w miejscowości Maben. Lo-t- wia się zupelnae uwrotu głowy! 

Znalazła syna po 11 latach ni:k wezwał killcu silnycli ludzi do pomo 

w domu -obłąkanych w Londvnie. 

cy, którzy wydobyli samolot z rowu i u- Llin·dbergh, pomny przyrzeczenia da­
m.ieścili pomiędzy drzewami. Lindbergh nego farmerom, postanowił spróbować 
udał się tymczasem do miasteczka, skąd loopingu, pomimo, iż nie miał wprawy w 
wysłał telegram 0 przysłanie nowego pro akrobatyce, powietrznej. W całej swej Przed Iaty jedenastu, gdy szalała w Przy:pr•owadzono jej owego Zoł.nieTZft.. peleru, pocze.m sam ulo:kował się w miej dotychc,za'Sowej prakty.ce zrobił zale<l• Euwpie' wielka woina światowa, polic~ Tragiczne to było spot.kanie. Cży pozna soowei gospodzie. Czekając nadejścia wie dwa 1-oopin·g,i. jant zatrzymał na ulicach Londynu żoł· w tym nieszczęśliwym, zmienfoinym do propele:ru, młody lotnik zap.roponow<tł Ale chodziło o honor lotni.czy. Wo- ni·erza, który zdra<lza.ł o·znaki pornfosza~ niepoz.naniia oMąkanym chorym swojego paru ooohnl:kom, iż ~ 5 dolarów z.reb.i be<: tego wzniósł się na 1000 metrów. nia zmysłów. Nie wiedział ów żołnierz, 'syna, który jako rzeźki młodzieniec v.ry-z. nimi wyciecz.kę powietrzną. Murzyn wciąż powiewał cze:rwoną chu- skąd się tu dostał, zapomniał, jak się na, ruszył przed jedena:;tu łaty na wojnę? Chodziło mu mianowicie 

0 
pokrycie s~eczką,, co .z~r-oma~~ni na dole ;nurzy- zywa. Obłęd jeg.o był spokojny, lecz tern - Syn mój miał znamię na lewei ło· . kosztów nowego propeleru oraz zapłace 

1 
n.~. z pe:vnosc;ą umieli_ ?·o~tatec:z~1~ oce- bardziej tragkzny. Zrozumiano, że ma patce. Dużą malinę -- rzekła pani Mac nie ra>ehuniku w gospo·dzie. I r.zeczywiś-irnc. Os;~gną_w.szy mozhwie ~aJwiększ~ się do czynienia z ni.e:sz.czę&liwym, któ- Quay. cie, ~dy tylko śmiga nadeszła, . Lindbergh ~yscJmsc, L?1dbergh zabrał s1ę do :włas ry stał się ofiarą woiny. Zamknięto g'° I ten nieszczęśliwy miał znamię na zmontował pomimo deszczu aparat ii po c1we~o .bop1~~.u. Ap~rat znala~ł się lw w szpitalu dla warjaiów. Jako nieuleczal łopatce. próbnym lode oświadczył z§roma<lzo- p.oło~ern~ ?ał:hlem p10nowell?- i zdawa.o nie chory pozostawał tam długie lata. Pani Quay nie wątpiła j.uż w to, że nym, iż przyjmuje pasażerów. =0 ile po- się, ze wisi bez ruchu w powi.etrz~ . Tym Za.rząd szpitala rozesłał jego po<lobiznę ocLnala:zła zaginionego - syna. Zaczęła przednio cała lu<l~l'ość z Maben była peł c~a:sem murzyn ~y~ p:zekon~ny, ze. sztu do czasopism run.gie.Iski.eh i amerykań- przemaw:i.ać do niego najczuls.zemi wyra na zapału dla tego nowego sportu, 

0 
ty- I k1 a~o?.atyczn~ JUZ s.1ę sko~czyly .1 wy~ &kich, at·oli nikt się nie zgłaszał, by przy Izami. Niestety nie rozumiał, czego ch<:e le teraz, wobec możhiwości wypróbowa 

1 
sta;~'.Jł głowę, azeby z?haczyc, co się tez z.nać się · do pokrewieilstwa, lub znaj.o- od niego. Był zupełnie apatyczny. nia ~o, okazało sie_, iż ni.kt nie ma od wa- '! dz1eie na matce-z!emi. mośc.i z tym nie,szczęśliwym. Po długi<:h starai11iach (władze nie s Dopjero ni.e<lawno temu zgłosifa się te:k łatwo chciały jej wydać ten łachman ~i sprób'O'Wać p.ierwszy. . \VI tej .samej chwili ap~rat si ę przechy do szpitala, gdzie -przebywał ów obłąka ciała , choć z jakąż łatwością .zabrali jej W: eszcie znalazł się je-den odważny ; h ł w ~ył i z :s,za~Qaą szybKosci_~ zacz~;~ ny, niejaka pani Ivlac Quay, która stale I zdrowego syna na wojnę!) mogła pani os<>bmk, który wdrapał się na aparat .i z sp.adac na z'.<-nuę. WprawJz.e lot.m.n. mieszika w StratfoTC1zie w Nowej Ze-. Quay zabrać nieszczęśliwego ze szipita­dumą to•warzy~z;ł lotn.i1rnwi w k iJ.kumi- 1 miał cał·ko•vi t.ą . wl!l<lzę aad ~ parate:11

• landji i oświadczyła co .nas\f(pui 0 : I la. Za.brata go z s-0bą do Nowej Zelandj:i. nutowej podróży . Po wyi.ądow;.•.:niu pa~a · ale. murzyn n:e oył JUZ w stani e powie- Dzięki przypadkowi dostał si·ę do .Ma n:ad.zie'ję, że w dO'mu, gdzie spędził żer dał Li:ndb~rgh-owi tak dob1-e świs.de - . wac czerwoną chus tecz1q. .jej rąk r-0czni.k jakiegoś starego ilust:ro- dzieciństwo, WTÓci mu pa.mięć i zamą.co ctwo, iż r eszta towa..rzystwa rzuciła się I Ptzez dwa tygoJ.nie pno~tał Llrid- 1 wanego cz.as·op.isma angielskiego i tam ny umysł r.ozjaśnl się zm:iwu. , poprostu na samolot i nikt n:ie chciał cze be'.{rh w Maben i nrzez te11 czns '-nlaty- zobaczyła podobiznę żvłnierza, którego Czy spełnią s:ię jej nadzieje? Matką' kać swojej kolei. ' i wa-ł z 60-ciu pasa.Żerami., zarabrni.:i,c w kreV\'.nych poszukują władze woj•s1kowe. jest i wńdocznie ko·cha tego s)'na nad ży Kiedy już w.szyscy biali z~kosztowali ten sposób 300 dolarów. Lud.zie napły- Wycia~e się jej, że to jei sy.n, który rze~ lde. Może więc ta mifość matczyna spra rozkoszy podróźy :powiet:rz.ne-j, grupa f.ar
1
. wał.i z wszystkich stron, nawet z bardzo komo zginął na wojnie i którego śmierci wi cud i obłąka.ny ż.oł:oiierz odzyska zmy• merl)w 'Uldałia s1ę do Lin.dbe.rgha i zapł<(l- 01dległych, ażeby na własne oczy urr leć po dziś dzień przeooleć nie może, sły. 
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„Przebudzenie się wiosny" czyli don Juan Cyperman. 
Rvs. St.. DobrzvtłsłL 

Raz - po kuku m~cn -· w lcawiarni . Nagłe czuje wzr-Ok zabójczy, 
Nasz don„Juan „Express'" czyta. -Szepnął: „Demon _:_ nie kobieta"'. 

Co za werwę, lem.pt:l'łi.meltt 
Ma cudowna ta dzilewczyna, 

Wiosna-z powodu niepogody 
.. o.dłożona na rok przyszły. 

Mokre Zielone Swiątki nastroiły pesymistycznie · mieszkańców -
naszego miasta. 

Poro w nawa brak l)Ol'fUl!Oi.U. 
Chyba jedno: ,.Messalina·. 

Odv..~Yllll „Cihrai1i~iie OOWtt'ooit-J P~symistyc.znie ~a<Strojeni są również rozplakatuje na rogacli ulic -urz~e 
Jący1J11 be!rrlaitem" dlla fetietoni:stv jest- właściciele budek z wodą sodową, go.s- „<>b wle$zczenie": 
t.lQ&"·óda... . · \P°'dairze ogródków, mleczarń zamicj- „Z powodu niepOgody w10łlla tego-; 

Gdy ru.~ ma oo jltŻ żadfneigo ~ skkh i t. d., i t. d. roczna zosbda odłożona :aa n:Jk ptZf• ' 
maiteirja~u. gijy wy.az.enpaily s ę na r:wre j Mokry smutek rozlazł si-ę po l..OOzi i szły.„" 
rome „ool.ąc~·. gdy ll!łc atklill.l!~;neg»o. tlliie ,nastno:i:ł smętnie ~ażdą , i kaute~o„ Tyl;ko I I trzeba będzie pogodzić aię z 1oMm. 
wyid!arr'zY1ło Silę w KOIIJ1mog;rodizJi.e ait111 w ! patTzeć, a dy.rekC'ja spraw nieb1eiskfoh Remu. 
okol~nych Rwdiadt. Oh{)\jn.ą.ch a tym w- !!!!!!!!!!!-!!!!!!!!!!*!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!I!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! - pobnyic:h Radiogosizic~cih_;._za wsze JeSt 
prz.edież talka czy owak.a... pogoda. 

To szik:apa, oo któreti żaiWS'Ze można 
sohie J>Oha~- Deslra raittmku w 
d~esji, wynilklłej z ~adaoi.a ~­
row 1~.-

Dwaj bracia i dwie ·siostry 
mieszkali spólnie pod jednym sufitem. 

Komp/Jkac1a rodzinno-arotvczne rozw1qzantJ 

/ 

Afe są Jediniak aklresy, kKledv temat ten 
!llliie służy jedy.niie ~.oo łitdy", jedVIIJ!ie jako 
tdlestka rartunllru, kdiedy ja w.i się .lalko ma. 
terj.alł dlziienin:!k:.airslci1.-..t)-eltno\v\airtośdowy 

przez sąd. - Wielki podwójny programł 
i a-ó\w1orz.~y z i'll!Iletlbi, naweit Bóg -wUe ·B -H lódź, 27 maja. J Henryk nie przyłapał ·jej wprawdzie 
ja;k wamernm. doodoolemi ii WYlSOCe mk:- · ra:cia emyk i Ant<:mi Podmiejscy na gorącym uczynku zdtady, lecz mimo 
tuladlneiJtÓ. tflemataimi ! · · · wspólnie zaimowaH sikiromne mdeszkan- I to zag;roził jej, te ją wyrzuci, jeteli dowie w aampdeldef łani.. 

Jed'eltl z talkdch ~ to ~: ko. ~d_p~ęgo czasu. ~eszka!y ~nimi się jeszcze ,o tych ,wizytach. 2J POTĘżNY DRAMAT pot. 

1
> KLARA BOW 

()kres świąt--t>Ogoda podczas dnJ św1ą. równi-ez Stootry Kruśc1clde, obie bazdzo To o-śwria:dczeme stało się powodem E 
tecznycb. . doro.dine, lecz nie cfaszlj!ce $ię zbyt dobrą niebywałej awantury. Po itrooie Haliny „PERŁA HAR MU" 

Któż .z was, ez;Jl!te1'11ilć'Y. w obecnym opi.nją dzd-ewoje. Wiadomo byłó, te były stanęła jej siostra Matjanna i bra.t Pod-
okires.i~ Z"etkmycll ŚVJ1iiatletk Ziaiclmi.e srię, one kochankami braci, którzy z.resztą te- miejUiego, .AntODi. npa,0s9tęrpamny \V liftBltD·KłnłB 
SPO.tnzaiwszy oo: tJ1Wł - te.ga fel!ietolllll? go nawet nie ukrywali przed są&a<lami. "Tn1jpnymierze„ postaaowf.lo wyttu· O 
Któż mrulkJnlie z ~eci~: mów o po.. Pc;>Gmieiscy pra-oowali w fabryce i ca-~ z domu Henryka. Poniewat te:n do- ~.·.·········· .•. ,., •.. ~ ~? Gzy obecnie OOma!t tein nie jest ły dzi.e1i byli poza domem. browoLnie nie chciał się zgodzić :na „eka- ----------............... 
wysoce żywotny. wYSoCe aktualny? W tym cz.asie ich mdeszkamem opie- misję", sprzymierzeńcy chcieli g0 przy- „ ............ „ 
Czy ntiie jesit oo usta:ch każde~o ·~awa~- kowały się siostry KruścicJ..cie, które już muoowo wysiedlić. · 
ra. kaiJdiej pamtiy, ka.żdiegQ me!a .,swo- w ltrólikim czasie zdążyły pckłóciit się z~ SpraWiU mu taką łam.ię, te nieszozę- p ·aohanla 
iej żony''. każdeJ ; martki ..swoi'm d0le- Wszy.6tilrimi .są&ad'am,i łączme z dozorcą. snym Henryldem musieli się za.iąć eąsie- rZBJ • 
oiom"? · · Kiika awantur, szczególnie e100~- clzi, którzy wezwali doń pomoc lekaTską.. · 

Któż w tydt dni~ 'l1fie Oie&!iV!l się J:ub J4tjch, Jii.kwidorwała policja. Lekarz stwierdził d()ść cięi1kie ohra- . • ł.6dt, 2'1 mafa. 
prz;11naijnmleJ....--.mtl1e · mYś]1alł z przyjem.. . -Ostatmo sqtje przybrały nieco od- !enia cielhtle, ~e tępemi ~~- Na uli.Cf ~~k-• obok ~~i\!·:. 
nośoią o nar.:Jdhodtząicycli Zieilorrvch s~ lńienny charakter. Henryk PodmJejski do 11'1.L . I dostała s;tę r- \1'18 llłOW •, 
kicroh, o StPaeerre, o wvciec1'(!.e? A klbóz i szedł b-Owdem do w.zriosku, te jego pani "Ti-ójpnymi.etteM, to .maczy obie br~ Fłl(fga Rotcnbe~, . z.amt~ka.ła 
Olboonlie me myślli i nie mówJ o ~ocn;e l seroa, Halina Kru.ścieka, niie jest mu wier Kruścicltie i _ Afttom Podmiejski 1m.aletli pr~!iJ Ale~~!i~~ 
-teJ ob~j pogocltllire, ~ląd~ pa... n.a i w c:zasie, ,l!<f'f oa przebywa w fahry- a.ię pted s~em. ~-• • a Olę ~ 
n~ Okńetp pr~ <;1kno ł ob&ar'wuJąc ce, odwiedza JednCłfe • łeQo koleg6w. Sku.aiło ich po dwa ~ at..-zt.a. I ~a. • • 
mn1lf.'IJ lub waę.cej ~saMe kr-oole łeffro au- - . Pogot~ • .tam. ~ 
iledyoznie Jist-0pa00w~o ~ w ne ~ j.\ do dOGl'U. 

komo naiJp:ęlmiie)stzm z mł.eslęcy- Kr\Vil\VB wese11·sko pod· "·odzta * tmJJ~~ s6ę ł~oote m te~ . • • · U 'I• na ~~pr~=:~J.~ 
nydlp l>ekm~-s~~·r Parobek ugodztł nozem pannę młodą. Władvaława Nowak. za:Drieakała pirsy 

onuiro. mu.Ni o. "X'-"". ~cb~oo . · . . ulicy Cymera s. · 
wyg-ł,ądra Łód-t w c.bwii. k'iedv art;r'KUl I - L6d1, n mata. .ay. był es» kh parobkiem 1 wa:zygcy wie- P~towł-e DO ..dziel„ polDOCl'f ... 
tell w~ do drukami ł M:a.łe jakuś W Prdnkwłeacll, ws1 pod LOOU-.. od.. dzieli. te jestem uczciwy i praoowiity. 1._w..; 'od · tło dewa. 
dDe ZlaiPOS .. się .na to, l!bY-w clrwti!lli ~· b}'.':aro się w4:sele w za~~e. Ba;tło. _ Wyirzuci.ć gol _ ~egły się liczne .-~ przłlW'1 ° ł1' 
diy dostanie ~ on ~ f!CZY c:zytelnJL. nueia Monyeki~go. ~ebrall 51.ę liczni go- gł<>$y. _On jest pijany i sam nie wie, co 
ka. zachmlJTWOO. kwest;;a flleblańSką wy- ~rze i całe, Otk:>0ltcy. mówJI 
jaśrll~a się Jak<;>ś... Slub cc>:ki .Morzy~iego. z Be:nedyk. Kilku tnlodzieńców ł'bli!yło się SZ'yb. . Sorostowanie. 
W~e--:-Ptim ~duJe dads7.e upu.. tc;m Okr0<:1ą był bowiem tnelada ,,aeooa. ko do intruza i poczęło się z nim szamo.. T · ,_. d · t--.1 - ,_ 

sty n:leibbesklie.-: ~e cmai. sperarrz;a. •• qą". . . tać. CIW. oplelKJ aa 2'Wl4!"zę - „ a,,_ 

Z deszczami 1 m~gq,di\ pogodzi\ się MC>nyccy i Okr<>ciowie i:ialeieli oo T · d--~- -'l:ł tki h • i~ nadsyła nam nast'1>Uł'CC ~ t k ł ... ...i...: . zk . • :1-.....A • en J~ .1J.aiA pow~ wszys c u Z!l!fł me· 
s o~ ·o~ ~·"':'"' . wvc;.iec. ow1-<:z~. 1 na1UVK~t<SZYch wt-t~~aków z całej okoH- mię i podskoczył do panny mł<>c:lej, która i · . . 
,~Wlią!kow1cz~ , .nit JriC7J!U et mme,~ i cy - 1 pow~i:~.ch.nie _by~o w.iadom.~ że. u~ przeraźliwie krzy:knęła. • Niezgodny.z ~·awdą l~ ~· ~ 
WlękS"l przed&ęh1occy, dla któryclt wioe- rią<łzą przyięcie na ia·kie nhkt proc.z nich p b !k bł..· k . h memy tow. opieki nad iwienęt~ w to-
na i święta wiooenne są okresem se.zono- nie mógł robde pozwoHć. . aT'o ~ •y~ aWl<7znym TU~ em wy- dzi w Nł'. 134 „Expressu" z d. 14 b. m.. 
wych obrotów finansowych. o godz.tnie 2-ej w no gd ~cie d?.był z !ci~zem. nóż 1 zadał dziewczynie . te towa-rzystwo nasze n1.c nie robt Rów-

. Rozw<>zi,ciele lodów, którzy podczas podnieceni tnmkami alk:&;lo:emi ba~ CKlS w pi~s, . . l nież nieprawdą jest, że t<)w. pracuje kOQoo 
zimy.- jak wiadomo - uprawiają djame wili się ochoczo, d1.'> izby ńagle wt~gnął Gdy P? .chvnli chciał. wy~koczy~ przez spiracYjnie. Prawd~ i~st nat?D1i~st, ~ 
tral:nie o<lwro-tny proceder ratrWożenia.„ jalkiś młodzrie:n~ec. okno, ~~:cie wstrzymaLi go 1 oddali w rę- . r~daikcia ,,Expressu ~': zanueściła lUU 
w7-gla, po·spuszc;z~li .nosy. n:i. Ic:vj:n!~· ~a- -:-- Przestańcie grać _ zawołał do mu ce pohcJI. . . . ! ied~eg-0 z na<lesł~ych JCJ pr~ez nas a'l'ty• 
łu1ąc .wobec t~1er ki~sluel urutaąi w10- zykantóyr. __ Teraz będzie sądny dzień! I Pan.n~ ~a:~p1e.kow,ał Się leka:z. . kułow.. Prawd~ 1est. wres1cie, .te nas:te 
sny, ze p.ra:wdzitwa zwa mmęła... Wśród z!5.r>O'ma.dz-O!llych zapanowała Stan 1ei me budz,:ł powainieJ<Szyc.h o- . humanitarne ha;:;ła me~~ J>Qtrzeby prze- . 

Sp.rze<lawcy baloników przewidują pan:iika. "' barw i już po kilrku dnia<:h powróciła do prowadzać k<>lMJ>iracy,;rHe i to wkr6tce . 
s.m.ęt:nie, że. iiniter~sy łeb - ch·ociaż za-sa- - Byłem kochamkiem Morzyckiei - zdrowia. 1· wyjaśnią od.powiednie władze. 
dmc.zo na to obliczone, ~o„. i gazem w jwołał młodzieniec, - a gdy się zarę<:zy- Pairobek, AleksMa.der Majczyk, zna- , •.• 
tym celu na:peł.nkrne - me pójdą iednatk 

1 
ła, .wówczas jej rodzice wy.rzucili mnie ze 1 lazł się przed są.dem. Został o.n Slkazany Do powyższego sproetowu.ła ndalC,.. 

• at.:'- . 1swego domu! Znacie mnie chy.ba wszy- aa 3 mies.~ wię.iie.nia. Qjoa iencze ~6ci. 

j. • 
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- C6! u licha, czy ta uklmka me ma 
dn&. ezy co? 

PPzez monokl. 

DROŻYZNA. 
- Co? Za t~n obraz dwa tysiące zło­

tych? Ależ nic tam niema Qfócz tych 
dwu wieprzów. 

- Panie! Przy obecnej drożl'tnie 
mięsa to przecie za bezcen. 

* U DENTYSTY. 
- Panie. jeśli się pan nie będzie le­

czyć, za rok straci pan wszystkie zęby. 
A wtedy ze złości będzie pan gryźć pię­
ści. 

U LEKARZA. 
- Nlech pan pamięta, że alkohol to 

l)afiski wróg. 
- Tak, lecz trzeba miłować nawet 

nieprzyjaciół. 

- Słusznie, ale miłować, to nie zna­
czy pocłllaniać. 

'*' 
WS'IYDZI SIĘ. 

- re. chlopcze! Nle wstydzisz sie 
~wić cioci. że jest glupia. Idź zaraz i 
przeproś za to ciocię. 

- Ciociu - powiedział malec PO 
chwili - przepraszam cię, że jesteś głu-• ~ 

. CóRKA.. 
- Mamo, moja przyjaciółka powie­

Clział~ że wyglądam zupelnie jak ty! 
- No. i co ty na to, córeczko? 
- Nic. Nie rozmawiam z nią od tej 

cliwDL 

PODCllM.IELONY. 
- - Przestail pan tak hałasować! I 
~ pan właściwie szuka o tej porze 
u. allcy? 

- ,Me...n mieszkania! . ..... * .., 
NASI WIESNIACY. 

,. A 

- A m6wion<> mi, ze to jest dosko'llała maszyna! 
- Juź jest jedenaście lat w użytku i nigdy się nie psuła! -

EE • 

l'laksim liorkii 
odwraca się od teatru.u 

Do Berlina przyjechał przed kHku 
dniamJ wielki pisarz rosyjski. autor gra­
nej przed kl~ku laty na scenie łódzkiej 
sztuk!i „Na dnie" - Maksym Gorkij. 

Osoba. rozmawiająca z Gorkim, po­
daje, że pisarz rosyjski wywiera bardzo 
przygn~biaja,ce wrażenie. Dawny jego 
smutek usta.pil m:ejsca chorobliwej po­
dejrzliwości i rozd-rażnJeniu. Oorkij nie­
zbyit chętnie odpówia<la na pytania, do­
tyczące jego wyjazdu do Rosji. Nie chce 

S• m·1etn·1ki muszą byC zamkni"-IB.1 ~:f~e~~~::t~::ć~~~~!~.zrunrlerza 
Ił Gorki.j w towarzystwie swych se­Orze banie w śmietnikach w biały dzień winno być k.retaTzy i urzędników z poselstwa so­

wieckiego wyjechał do Kolonji na mię-za k azan e przez władze. dzynarodową wystawę prasy. 
Lódź. 27 maja. Idem. a lokatorzy przez caly ten czas Po powrocie ~ Kolonjl Gorkij zamie4 

narażeni są na zatruwanie pluc powde- szkat w „Palast-hotelu". Swego czasu wydane rostaly w Ł.o- w B 1· · · • ki - · trzem .,śmietnikowem". er mne pisarz rosyJs ma za„ d.1Ji przepisy. w myśl kitórych śmietnikJi Gdyby obowiązujące przeplsy sani· miar zabawić kilka dni. poczem wyje.-
i ustępy winne były być zamykane na tarne sto~wane były z dawną surowo- dz.ie do Moskwy. łducz. aby odory, wydostające się z :.o.r.v-
t~h ubikacji, nie zatruwały po<lwórzo- ścią, wypadki taki~ nie miałyby oczywi KHku osobom ze swego otoczenia 

śoie miejsca. GorJ.dj oświadczył, że ma zamiar wstą-
wego powietrza. Ale u nas, niestety, zapat prędko sty-1 pić do partji komunistycznej. Twórczo-

Zarządzenie to, slusz.ne i celowe, gnie! śOi literackiej poświęca się nadal, ale je. 
przez pewien czas otaczane było przez Przepisy o śmietnikach i ustępach dJID.ie ._ powieściowej, zaś od teatru 
władze Wiielka. troskliwością i opieką. poszły w zapomnienie. będzie stron~-
P.rzeciwko l:(a.!Tli.e:uicznikom, niestosują- Szkoda. Przyczyn tej abnegacji w stosunku 
cym się do tych przepisów. .8o przecież zbliża się lato. do teatru stawny pisarz wyjaśnić nie 
występOwano z całą bezwzględnością, W. 1(-n. chce ... 
nakładając na nich \YYSOkie kary. Smie· 
tniki musialy być szczelnie z.a.kryte, 
klucz od ustępu wisiał na ścianie w mie 
szkaniu dozorcy. 

ldylJa ta ni~ trwała jednak nazbyt 
długo. Dziś niema już nawet śladu obo­
wiązującego obecnie jeszcze rnzporzą­
dzen!ia. W ubikacjach podwórzowych pa 
nują takie same stosuneczki jak przed 
trzema laty, szczelnie zaś z.amkmety 

a ·= = .„ 
Włamywacz warszawski 

po włóczędze po Austr.ii, Włoszech, Hiszpanji, 
Francji i Si.wajcarji 

przywieziony etapem do Warszawy. 
śmietnik należy do muzeainych zabyt- z Warszawy donoszą: mi.al zamiar stać się uczciwym cvtowie-
ków Łodzi. · z cerem();Iljatem kryminalno - dyp'lo-1 kiem. Niestety, wyprowadzila go z rów· 

Lecz to jeszcze nie wszystko. matycznym przywieziono wczoraj z Zu- nowagi s~katulk. a pryncypała, w którel Istnieją w Łodzi ludzi~. dla których richu do Warszawy niejalQiego Stefana przy ,potrząsan'iu dzwon.ilo iloto . 
śmietnik podwórzowy jest źródłem środ Kolbicza. · Pewnej nocy Kolbicz zakradł się do 

ków utrzymania. Międzynarodowv ten zł-Odziej doko- sypialni oberżysty. związał go, skradl 
Są tot. zw. „śm~eciarze", którzy w bia- nal w r-0ku 1925 wtamania do firmy „Ro kasetkę i uciekł do Paryża, mając w kie­
ły dzień obchodzą podwórka, et~ ierają bert Ziegier", gdzie skradł kilkadziesiąt szeni 34Q złotych pesetów hiszpańskich. 
śmietn:iki i wybierają ;;o najlepsze od- dubeltówek i rewolwerów. Poszukiwa- W stolicy Francji napaidl na mlesz-
padld. uy przez policję, uciekł do Austrii. kan~e jakiegoś polaka, którego ob.rabo-

Łatwo sobie wyobrazić, co za „aro- Tny lata trwala zfodziejska epopea. wał z gotówki i ukrył sie I>rzed pości· 
mat" zapełnia podówczas podwórze. J o Kradnąc ze zmiennem szczęściem, Kol- giem porlicji. 
katorzy pośpiesz:nie zamykają, okna, a bicz zwiedził Wiedeń, północne Włochy, Aresztowano go w Lille za włóczę• 
przechodnie podwórzowa muszą zaty- Rivierę francuską, wreszcie osiadł w gostwo. Odstawiony do konsulatu pot„ 
kać nose palcami. tHszpanJi w San Sebastian, gdzie objął ski.ego, Kolbicz, po upływie pól god3iny, 

Taki „pan śmieciarz" lub „pani śmłe posadę kelnera w gospodzie Rodryga w~koczyl oknem z 1-go pię.tra, pooiegł 
claTka'" pracują czasem bez wytchnie- Ouardez. na dworzec k9lejowy, ukryl się pod ław 
nia po kitka godz.in nad jednym śmietni- Sprawował . się wzorowo. Nawet ką w wagon.ie sypialnyun i. po szeregu 
mmil•ttmifłMinmmmea•il•ia•mwmllil•am•me•n•••••111111-1llill••••••• przygód, przypom:nających oPowieścl 

~ ~er!~e:: t:c!.'1m:?dowe za- . Ks1·ąz· D w.a11·1·-u1ub·1·en1·ec Ang11·1·. ~~::iet9ndona. stanął na ziemi szwaj-
- Tak. Zaraz przyjdzie orkiestra z 'i n Jednak, listy gończe. rozestane przez 

tau-bandem. Nie lęka się zamachów„ otoczony zewsz~d svmpatią policję francuską, odnalazły go wkrótce ~ " ""' w Zurichu. Przyznał S:ę przed sędzią 
RYCERSKI SĘDZIA:. Ks:iązę Karol rumuński znalazł na- facie! rumuński księcia, udał się do śledczym do zarzucanych mu prze· reszcie kraj gościnny, g.dzie będzie mógł Belgji, gdz.ie, po dłuż.szych naradach, o- stępstw. 

' - Kiedy. panie sędzio, ja wyciągną- pozodać bez przeszkody. Jak wiaidomo, trzymał zg·odę władz miejsc-0wych na Wladze szwajcarskie odesłały Kol„ lam ręke z samochodu. skrąca]ąc w bo- ks. Karol, choć kilkakrotnie zrzekł się powrót księcia do eBlgji. Postanowiono bicza do granicy polskiej. Wczoraj zam· 
czną ulicę! praw do następstwa tronu w Rumunjd, m1.4 jednak warunek, ze .zaprzestanie knięto nieuchwytnego kryminalistę na - Ach, któżby tam widział tak ma- irac.zynał, wkróke po każdem zrzecze- wszelkich wichrzeń politycznych, które Pawiaku. 
łeńkll 1'CZkę? niu się, wznawiać swe roszczenia. Nie- na kraj, g<lzie przebywa, spt·<>wadrićby !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!.!!!!Md~ '* dawno, korzystając z ostatnich ruchów mogły odpowie<lzialność, noity dyploma. 

W RESTAURACJI. chłopskich i t. zw. „Marszu na Buka- tyczne i różne tego rodzaju tkło.poty. TEATR POPULARNY. 
T b ć ól k ? k reszt", twierdził, że on jeden umiałby Ksiąię Karol przyrzekł, że będzi~ Dziś 0 godz. 420 po pot. efektowna I meto• - o ma . ~ P. • ury ·.-:-- rzy~zy zapewnić Rumunii pokój wewnętrzny. się zachowywał spokojnie, a czas spę- dyjna operetka w 3-ch aktach „Krysia Leśni· gość do wła~c1cielki JadłodaJm. -.To.Jest Skutkiem tych knowań, wszęclzie, dzać chce na zabawach, sportach ii. o<l- czanka". O godz. 8.20 wiecz. świetna pclna hu. połówka sz!ti:eletu, ~tóra na pam widok g.dzie przebywał, stawał się niepożą<la- w.iedzaniu znajomych i krewnycli. Na moru „Gń-Gri". dostała gęs1e1 skórki! nym ńościem. Wy~nan~) go z FranCJ'i, razie zamierza spędzić lato w zamku MAGDALENA SA~\OZWANIEC W LODZI. 5 5 W piątek, du. 1 czerwca przybędzie do Łodzi Nfomiec i Belgji, a niedawno naznaczono d'Arden:ne, niedaleko Namur. .i wygłosi w sali filharmonii dowcipną prele:k<:ię 

mu w Anglji termin osfateczny do opu- Na razie wiadomo tylko, że niespo- znana autorka, p. Magdalena Samozwaniec. 
Ciężko jest żyć w ostatnich czasach· szczenia kraju. Niie wiedząc, gdzie się kojny książę wylą<lrował na wybrzeżu Utalento~a11a autorka_ ~zeregu satyr i paro• Bo gdy się chce. być uczciwy!TI, trafia udać, . zamyślał osiedlić się w St. ZjednQ I belgijskiem w Ostendzie, gdzie go przy- dyJ w~rip0w~e s~er.eg zlo,~hwych spostrzeżeń na · tk · · i· · · · · h ·, ł "'_ I" · V'll d L' temat: „Męzow1e 1 żony („Zdemaskowany pan s1e dQ przytu u; Jeze l się Jesit •11eu~1- czonyc · w1oz z .tUJ.g 11 parow,iec •• 1 e- e- ie- stworz·enią, - Mile w salonie - nieznośne w wym. wędruje się do więzienia! Ostatecznie jednak, p. Jonescu, przy ge". rdomu). · 

CIĘŻKIE CZASY. 

Dornu 
mA RAMON NO WARRO ~~~z1~i~~~.~~~ t~R~ i ALICE TERRY ~:~:~~:';~.!~. 

Nieopanowana zmysłowość, wzruszające sceny przedstawiajqce w wvsoce artystyczny I subtelny sposób miłość 
dwoł g:t lttdzl. Dramat ten treśdą swą I grą artystów porusza każdego widza do głębi duszy. 

Dzlt I doi nastepnycb l Poc:zą.tek r;eansów o ~odz. 4 i pół, w soboty, niedzi~le i świeta o dodz. 1-ai. Orkiestra DOd d»r~ p. R. KANTORA. 



Kobieta z żółtą różą 
usypia przy pomocy kwiatów podróżnych pociągów 

luksusowych. · 
N.\awykle tajemnic·zy rabunek za-1 nieważ róże podobały się bardzo Ouer- : 

prząta o<l kilku dni uwagę policjd w New n?towi, więc jedn~ z nich sąsia<lk.a przy­
Yorku i San Pra:ncisco. Napadu rabun- pięta mu w butonierce marynarki. 
kowego dokonano w końcu przeszlego j Już w kilka minut potem Guernot po-
tygodnia w wagonie pociągu luks~sowe-

1 
czul straszny ból ~towy„ a :wkrót~e d~- 11 

go na krótko przed Jego przybyo1em na . stal nawet zawroto\v. Co się z mm po­
dworzec w 'San Prandsco. I źniej działo nie pam'.ęta. Dopier,o na 

. Okolicznoś~i, towarzyszące rahun- , dworcu w San Francisco, służba koleJo­
kowi, są bardzo zagadko..ye. Ofiarą ie- l wa, sprzątająca w wagooacb, znalazła 
go padl bogaty kupiec Guernot, z uro- · go bez przytQmności. Głowa Guernota 
dzenia francuz. Wywędrował on przed• była owi.nęta w chustkę od nosa. nasy­
wielu Iaty do Ameryki, dorobił się tam 1 ~ną, jak się okazało, silnym narkoty­
pteuiędzy i roobył sobie bardzo poważ- kiem. 
ną pozycję. Wezwanej natychmiast pomocy le-

J est on wsiadaczern wielu domów kaTskiej zawdzięczał Guernot odzyska­
handJowych w szeregu miast St. Zjed- nie przytomności. Wtedy dopiero mógt . 
ooczonycP,. stwierdzić, że piękna nieznajoma, z któ-

Guernot przed kilku dniami postano- Tt\ tak milą prowa<lzlł ro-zmowę, ohra­
wil'. udać się z New Yorku do San Pran- bowafa go. Zniknąt portfel z wielu tysią­
eisco, gdzie mial odbyć szereg konferen cami dolarów, zniknęła równieź waliz­
cji bandl·owych. Mniej więcej na półto- ka, w której Gue·mot miał róż11e kosz•to­
irej godziny przed przybyciem pociągu w~10ści. Wszystkó to zniknęło tak sa­
do San Francisco du przedziału Gue.rn{r mo bez śladu, jak i córka fabrykanta pa­
ta weszła mfoda kobieta. Wsiadła ona siadająca tak piękne żółte róże. 
oo P'QCiągu znacznie wcześniej., gdyż W policji Guernoto oświadczył, że 
par~ razy widziano ją, chodzącą po ko- t!odziejka jest J)rawdopodbn'ie ftancuz­
rytarzu jakgdyby kogoś szukała. Już ką, mówila bowiem po francusku z do­
wtedy pośpi'ech jej i nerwowość ZWł'Ó- skcmałYm akcentem. 
city uwagę wtielu pasażerów. 

Wszedłszy do przedziału kobieta za- Kradzie·ż ta nie byta pierwszym tego 
rodzaju wypadkiem, w którym rolę gló­

jęla miejsce i:ap•rzeciwko Guerąota. U- wną odegrala kobieta z Mltą różą. W u-
brana b1'.l~ az d? przesady. el~~ancko. a bieglych miesiącach w pociągach luk­
pl_~zcz JeJ zdobnt:a olhrzyiITl!la zótta róza · susowych dokonano również dwu napa­
W J~em ręku tr~ymata .maty 1;1eseser dów rabunkowych, a w oou jako spraw­
~r~<:ny, a W ,~ntgi.Qm_Q_uzy bukiet rów czyni figurowała elegancka mfoda ko• 
mez .zółlty~h rnz. . bieta z ż6Ną różą; jej t"ysopis niemal 

. N1:z.naJoma po ~ewnym czasu~ upu- całkowicie zgadzal się z itym, 00 0 niej 
.śc1ła Jakby przez meu~agę ~es~s4er .na mógł powiedzieć Ouernot. W pierw­
podtogę. Guernot, c~~taJący w l~nie ga- szym wypadku ograbiła ona jakiegoś 
ze~ę" wsta~ by P.odmesć.go. Są&~d}{a PO-: komiwojażera, w drugim z.as - starsza 
dz1ęlł:o~ala mu przem1bm uśmiechei;n. kobietę, która spała w przedziale, a 
zauwazy~szy zaś, te Gue~ot czytał ~- która złodziejka dla pewności j~e 
kiś dzl!enmk francuski, ~aw1ą,zala z mm .zaclrloroformowata. 
?Qwoh Tozmowe w tym ięzyku. 
- W czasie romrowy dowiedział się 
on, że towarzysz~a podróży jest córką I 
bogatego fabrykanta, jedzie do krew­
.uych w San francisco w od~iedtlny, a 1 ' buktet róż dosrała od n.araecronego. Per 

Przechodząc pnez ulic~ -1 rozejrzy.i się uwain.ie, unik· 
niesz kalectwa i śmierci. 

~~~ 

, .. ', 
KAMll DENIS. I 
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SPLENDID 
Dziś i dni nastennycb ' - Wielki potlwóiDY program świąteczny I 

1) Miłość 
Maturzysty 

Wzruszający dramat z życia seksualnego 
· młodzieży szkolnej 
we W roli głównej: 

GRET A MOSHEIM. 

2 >· Mala 
Awanturnica 

niesamowita historja o nieprzejednanym 
wrogu kobiet i rozko,sznej kusicielce 

---- W rolach głównych: HM -

VERA REYNOLDS 
MICHAŁ V ARCONYI 

Historja pewnej nocy! - Dzieje poskro ... 
mienia złośnicy! - Urozmaicone, orygi­

nalnie zainscenizowane podłoże. 

Ilustracja muzyczna pod batut' A. CzudnowsKiego. 

Str. 5 

- No, no." P<>.sxczęściło się temu kojnie przewracal w ręku teczkę z pa~ 
dok<torowi - westdmąl ponownie Artto- pierami .. 
n:i - Są ieszoze szczęśliwi lu<l~ie na - Czy pana nie cieszy ta wiaOO.. 
święcie!.. mość, panie Antoni? 

Aniela uśmiedmęta się. I - No„. że tak powtlem, owszem„„ 
- Panie Ant·oni - rzekła po ch\viH, tak„. a'1e chciałbym przedewszystkiem 

Sensacyjna powieść z tycia powojennej młodzieży. zachowując w dalszym ciągu poważną wiedzieć jak się nazywa pani naTZeczo-
\... .J minę. - Pan jest moim prawdziwym ny„. 
~ ITT~~cle~ pra~a?.„ Zawue moR -Te~~szaeciem~ępuup~ 

na pana iiC'zyć, tak?.. wiedzieć„. Ojcic-c musi najpierw 7- nim 
9) ._ Oczywiście„. Jak pani może wo- pomÓwtlć ... Narazie wolno mi ty1ko td'ra 

- Jeszcze jedno, jeżeli pan będzie' ~ Więc słuchaj pan: czy wie pan góle wątiPić ,0 tern ?.„ dzić panu maile11ką tajemnicę._ 
łaskaw. w jakich warunkach nastąpiły zarę- _ A więc panu pierwszemu powie- - Jaką ?„ Słucham„. · 

- Nawet sto dla pani, panno Anielo. czyny panny Jadwigi? .„ nzę pewną tajerrrnrnicę„. - Ojciec mój postawił jeden waru· 
Dla pani gotów byłbym wylać cafy ._Nie, nic o tern nie \viiem. _ Jest to dla mnie nielada zas~zy.t, nek„. On chce '- coś zrobi ć. taki wst 

· Dni.e_ str. - Wyobraź pan sobie, że ten doktór A · I jego kaprys - ażeby r&.rzeczony móJ panno me o„. 
Aniela wybuchnęła głośnym śmie- kochał pannę Ja:dwJgę do utraty przy- _ Otóż, panie Antoni„. We mnie przed ślubem otrzyma! rangę przodow· 

chem. tomności, lecz bat się jej o tern powie- jest również ktoś zakochanY.~ n:ilrn„. Z.rozumiat pan? „ 
- No i cóż u pana slycą_ać? - roz- dzieć. _ Ach, tak?.. J Aniela, rumieniąc si.ę aż po uszy, 

poczęta na nowo rozmowę. Czy spot- - Nie m5a'ł . odwagi? „ Biedny czlo- Głos mu się zmienil. Posmutnial. z,lożyła gtębol\;i ukl.on pocze:m ucir;kfa 
kał pan po drodze kogo ze znajomych? wiek!„ On musia•l bairdzo cierpieć . .. - I wyobraź pan sobie, że mój a- do domu.„ 

- Widziałem księcia Bugajskiego i Policjant westchnął ciężko. mant jest tak samo nieśmiały, jak dok- Antoni us.iadl na brzegu studni. V/y• 

pannę Jadwigę. - Bowiadają właśnie, że doktór jest tór Kręg:iel... On również njgdy nie od- dągnąt chusteczkę z kieszeni, otad 
-- Tak?„. Wyobrażam sobie jaka barid:zo nieśmiały„. waży s:ię na wyznanie mi swej mit.oś- spocone cwlo i mruknął: 

ona jest szczęśliwa. - Nieśmiaty?„ Ja to wzumh~m.„ ci... - Psiakrew, ładnie dałem się na~ 
- Dlaczego?„. Jest to cecha właściwa wstystkim lu- - Doprawdy?„ Ja to rozumiem... brać!.. 
- Powiadają, że ona wkrótce wyj- dziom zakochanym„. ._ Ponieważ ojciec mój jest mniej W czasie, gdy Antoni rozmawiał ~ 

dzie zamąż za tego kogo kocha. Za ja- - Oczywiśoie, ale pan rozum:e, że domyślny niż książę Bugajski, jakkol- Anielą na podwónu, przodownik Pfotr 
kiegoś tam doktora. to tak mogło ciągnąć się bez końca. On wiek initość nasza niemniej rzu~a się w Lipka wracał z objazd14 

- Rzeczywiście, ona była bardzo kochał i ona kochała - lecz oboj.;! bali oczy niż milość doktora Kr7gla do J~- . Nagle usłyszał za sobą tętent p.ędzą· 
WeS0ta - odparł Antoni. się powiedzieć sobie prawdę„. dwigi, ~obec tego ~rzed dwiema .godzi„ ·Cego z szaloną szybkością konia„. obe} 

- Nic dziwnego: być żoną czlowie - Ma pani rację„. To mogło trwać nami zwrócitam się do mego oJca w r·zal się~ ujrza~ Stefę, mknącą na ognis-
ka. którego się kocha, to przecież naj- tak wJeczni.e„. Lecz w jaki ~pos·)b do- sposób następujący: „Ojcze, ja go ko- tym rumaku, który z pianą na. mordzie 
wyższe szczęście. szli do porozumfenia ?„. cham i on mnie kocha, byłoby bardzo pędził po wrbolstej drodze. 

- A czy pan, panie Antoni, nie zau- - To było widoczne... ładnie z twojej strony, gdybyś zechciał p h ili c6 ka księcia wraz ~e 
· l ~ · d „ t ż · t b d - Co by•o widoczne? .„ wyprawić nam ślub". Z początku oj: i ce 0 c w k' r .k. oczu wazy , .c.e Ja zis e Jes em ar zo we i • • • d swym ruma· .iem zru -ta mu z _ 

sóta ?„. - że on ją kocha„. . mój byif bardzo zdz1w1·ony, potem ~e - . . . . d 
1 - Przyznam się, że to trudno 1au- - Aha!„ Więc czy to. zawsze Jest nak rzekł: ,.Wiedziałem, że to nastąpi. LiiPka chda1 1uz ruszyć w a sza 

ważvr., pani zawsze jest w dobrym hu- widoczne?„ Dobrze, wyprawię wam ślub". , .drngę, ~d~ usł:yszał zn_~~u. odgłosy ~o-
marze. - Zawsze. I Aniela roześmiała się głośno. · pyt konskich. Po chy.-:ih uirzat i:ia d:ro-

- Tak, lecz dziś mam humor lepszy - Aha!.. No, i cóż dale.i!.. --. Dlatego właśnie jestem dziś tak ' d~e księcia. ~ugaje.kiego i. ·~adwig~. 
niż zawsze. - Ponieważ to było widoczne, więc! samo wesoła d szczęśUwa jak panna Ja- Ody z.ró:vn~h się z P~odowniikł~m, L~~ 

- Tak„. Tern lepiej ... tern lepiej„. pan Bugajiski zwródł na to uwagę, p-0- dwiga. Jestem przekonana, że również ka slclorn~ się po wo1skowemu iii :rzek · 
- - A wie pan dlacze~o? ..• mówili: najpierw z córką, potem z dokto- wyjdę za mąż za tego, kogo kocham. - Dzień dob.ry, panu._ 

-- Niestety. nie„„ rem i sprawa z.ostala załatwiona.„ Antoni był zd~e.rwowany i niesPo- (O„ c. n.l 

r 



Głu~honiemy sadysta Uważał synobójcę 
iż syna swego nie zabił. 

• 
się za 

mimo, w straszliwy sposób zam~rdował 3 kobiety. 
Straszna zbrodnia, popetndona w dy- Policja nie ukończyła jeszcze prze- W pewnej wiosce na południu Szwaj' siebie za mordercę, mimo, te sąd fad· 

styngowanej miejscowości ką.Jielowej stuohania teg-0 cz.łowieka Kiedy już carji zmarł w drugiej połowie maja Wie · nych nie miał podstaw do wyfoci..enia 
:francuskiej Le Touquet. niedaleko od wpłynęło doniesienie o znikł1ięt1u ~6--le- śniak Nicodemo Mu$etti, człcnviek, któ mu skargi. 
Paryża, wywołuje jeszcze ciągle żywe tniej Hen·rietty Bonvoisier, która u·jała l r~go życie . ziożyło się istotnie bardzo I W ~iosce tej, jak ~reszt'.\ i okoli~­
zaionteresowanle wśród szeroJ.d..;b sfer się ta samą dq:>gą na przećha1zkę, 00 . mezwykle. Umarł samotny i opuszcza- nych w10skach szwaJcarsk1ch, panu1e 
publiCZlllości. r>a.ni Wi!Soń, i więcej nle powr6:iła. Za- ny tak, jak był samotny w da.gu lat 20. ' zwyczaj, by w .urodziny dziecka sadzić 

Jak pokrótce donie.słono, bogata an- ginęla również pewmi 19-letnia ckspe- Unikat on sąsiadów, sąsiedzi zaś jego drzewo, które jest je2'o drzewem życia. 
~e:ij}a, florencja Alina Wilson, v~fa o- djeintka Sklepowa, któr~ wiidI..iano po unikali. Niejeden z nich bał się go zre-,· Ody drzewo rośnie i dobrze się rozwija · 
fuu~ „ morder<:Zego zamachu sadysty. raz ostwi.ni w rrzy dni PQ wypusbCzeniu sztą i dlatego ustępował z drogi. -. jest to znakiem, że i z dzieckiem ht 
Poh~Jt udafo s1·ę w kilka godzin r<> tnJ.r- Augusta Vambre z zakładu dla umy3ło- Nicoaemo Musetti był w ich oczach 1 dzie .to samo. 
derstwie a~esztować przypusz:: ~alnego wo-chorych. Nasuwa się tedy po<lcj~ mordercą - zamordował własnego sy- ł Gqy przed laty 40 Musettiemu uro­
sp_rawcę, 311ie obecme. zdaje się, że nici rzenie, że i te dwie kobiety padły of1a- na. A co w tym wszystkiem było dziw- dzlł się syn1 posadził w ogrodzie jabtoń · 
teJ a!ery ~ryminalnej są 

0 
wiele bardziej rą gtuchOJliemeg-O sadysty. niejśze że i sam w głębi duszy uważał l gdyby to była dziewczyna, byłby posa-

zawikłane, aniżeli można to było przy- __ 5 1 I& •uM ·= ·· • Allil!W I dził gruszę. Ponieważ wkrótce po przyj 
"PU:S~ać w pierwszej chwili. ściu na świat dziecka matka umarła, 

. ffor:~cja Wilson, wdowa po angiel- D . d · . . · . . · · Muset.ti całą swą miłość przenios! na 

sk1m m1}Jonerze przeni<>sla sie pri.ed ZIB ZICZDY pgn1d samobóiczy.. syn~r~e~~ar;Y6 rośli cudownie. Jabłoń 
la!Y ck> francji. Zakupifa ona sobie w . I' 'i . · ·· i . była naJP1ękmejszym drzewem w ogro 
Nizzy willę,. gdzie przepędzała część se- 70-letni Starzec po dłuższe)· walce wewn~trzne·1 otruł Si"' dzie, a syn _Wawrzynie.c - .najpiękn.iej 
wnu. Na wiosnę wyjeżdżała i:awsZ-e do · "" . "" szym chłopcem w caleJ wsi. Lecz im 
L: Touquet. gdzie również poslaida.fa Od pewnego czasu dość często po- lat trwającef tragedii. Starzec z Rue b~rdziej syn podrastał~ tern bard:1..foJ 
:.;~„ W,Mytw~nie" urznalądzona willa. pod wtarzają się wiadomości o samobój- de la Paix od czasów wczesnej młodo-! ~Jcie~ odsuwał się od niego. Bo Muset· 

. . "" • Y ~ose • eży do 1;a.Jph:k- stwacb, popełnionych. przez ludzi już ści itttuszol}.Y był przezwyciężać z każ j ti dz1wnYJrt był czlowiekietrl i chciał, by 
~elSzYC;h z wtll w tej mfejscowQŚCi ka· nie tylko starych, lecz wręcz zgrzy- dym prawi~ rokiel'._!'Lcor~ silniejszy po syn postępował tak . ~~ wszystkich w~ 
pielowei. do której przyjeżdża wielu białych. . pęd samobójczy. Zwierzał się ·z tern . padkach. iak te~o OJc1ec wymagał. A 
ParJ:'żan I cudwziemc:ów. Pani WUsan, Przyczyny, w dużej ilo-ści - W}'i>ad- najblizszym swym przyjacielom, . któ- ; ~yn, który ~o o;cu odziedziczył upór, 
pomimo lat 50 oddawała się spartom, ków, pozostają ttiewyjasuione. O ile rzy jednak w myśl żnanej zasady, że wol~ł chodzić wtasnemi drogami. 
szczególnie tennisowL młodzi samobójcy naogół mają tenden- kto o samobójstwie ·często mówi ten Ponieważ , coraz trudniej bylo im żro 

Kryty~nego dnia całe popoludn~e cje żegnania się z życiem przez pozo- samobójstwa nigdy nie popełni - Żbyt· zu~leć się, więc pewneg-o dnia syn 
nrzepędzila <>na .n~ plac~ tennisowym L ~tawlanle dłuzszyćh lub krótszvch zwie nio nie przejmowali się ponuremi wy- zmkt. W południowej Amervce zna. 
dop.Jero po god'Z'lme 7 wieczorem poźe• rzeń przedśmiertnych, o ·tyle starzy de znaniami. laz.ł on drugą ojczyznę i tylko od czasu 
gnafa się ze swaitni partnerami rów• speraci zazwyczaj odćhodzą w mil- temb~rdziej, że w-ykwintny f zamoź do cz.asu pisał. ze mu się d.obrze po-
nie'l anglikami. Jeden z tych pa~w za- cieniu. „ nli' sędziwy pan, . szczególniej w ostat· wodzi; · · 
Pr<>I>ón?wał pani Wi.Ison, że odwie~ie j;:\ Ostatnio jednak w Paryźu zdarzyło nich czasach, z dumą opowiadał także Młodzian przebył już · .trzy lata w 
w SWOJem aucie do domu, ale paai Wit- się samobójstwo 70-letnlego starca, któ o triumfach silnej wolt, jakie odnosi w Ameryce, gdy jego oiciec ·nagle zacho­
son z~ względ~ na prześlicz.ny, -vi-0s~n- ry nie tylko pozostawił wytłomaczenie swej wewn~trzuej walce przeciw my- to\vat . ~ądził, 'ie. lepiej. będ.tie, gdy 
ny w1eczór, me przyjęła tej pr~pozycji podłoźa swego kroku rozpaczy, iecz za- ślom -0 odebraniu sobie życia. syn będzie przy nim, napisał hst. w kt«l 
I udała się piechotą do swojej wtlli razem przez to wYtlomaczenie odsłonił Gdy wreszcie . trag-edja nastąpiła, rym ·kazał .mu .wra.cać natychmiast. -

:Ponieważ plac tennisowy zna.kbwał głębię niezwykle doniosłego i posępne- stwierdzono, że trucizna która postu- Syn odpow1edziat, ze wcale nie tnyśli o 
si~ w d~ść wielkiej ódlłegłośCi od willł, go zagadnienia. żyła starcowi do rozstania sie z ży." tern. Ojciec napisał drurd list, w któ­
wu~znie Paf!-i Wilson zbłądziła i d<>sta- Dotyczy ono' sprawy dziedziczności ci~m kupiona byla jeszcze przed pięciu ry~ prosił go o przyjazd. Wprawdzie 
~ s.rę w pobhże gościńca., Od ~ ~hwi1i samobójczych popędów. Dzienniki fran- laty i wtedv już zapewne zaopatrzona cięzko było_ staremu prosić, lecz sa.­
zagmęla. cuskie nie podaj~ nazwiska 70-łetniego . została napisem o lekarstwie na od- dzU, że prosba lepszy wywrze skutek. 

Brat ~ W'i:lson. który równi~ mie samol."lójcy. Dowiadujemy się tylko, że Wieczne cierpienie. Przez pięć lat mu- Omylił sie. bo sy11 i tym razem odmó„ 
uka w .teJ ~ei willi, powiadomił 0 

zamieszkiwał on wykwintny aparta- siał ttwać już rtairozpaczliwszy ·okres wił .. 
miknięc1u siostry, poUc~. Pies policyj- ment przy Rue de la Paix.. Warunki by. zma~ań się nieszczęśnika. 0Jciec wpa<ll w straszny gniew. Ody1 

DY napro~adz.tl detektywów wkró~c I tu i stanu zdrowia były jakna.tlepsze. Nie ulega wątpliwości, że popęd sa I by syn był przy nitn. napewno scbwy­
na wł~wy ślad. W p00Użu g-oś:dlca Odebrał sobie życie przez zażycie tru- mobójczy miał tło dziedzicznego obcią- tałby go za gardło. Że Jednak ręka or 
~ knaikiem znafozłono zwłoki strasL- o~y. Przy łożu, obok zwłok znale- żenia. Od kilku już pokoleń w rodzi- oowska dosi~gn_ąć . go nie mogła, więc 
~Włe o~aleczone. a.te nte obrabowane. z1ono kartkę ze słowami: nie ofiary wewnętrznej tragedji z Rue stary chwycą siekierę, poszedł do o~ro 
Pani Wilson miała w uszach swoje c~n- „Walczyłem mężnie, lecz dłużej wal de la Paix powtaTzały się wypadki d~ i porąbał Jabłoń - owo drzewo zy-
ne butony brylantowe. jak również le- czyć nie mogę. Muszę ulec. smutnemu gwałtówneeo rozstawania się z życiem cia ~wego syna. _ . · 
:talia obok oie.j torebka z więks~ Joścłą, losowi, laki od.stu lat prześladuje moją bziadek pozbawlł się tycia przez prze- Nas~ępnego dm31 Przyszedł tele· 
ibmlkoot-Ow, a na palcach ole brak~wało .rodzinę„. · . cięcie i:tardfa brzytwą; ojcfoc i najstar- gr.ami. z~. WaWl'zyniec ur.iarl .nagle. Od 
ani Jedne&D z kosztownydl pierścioo· ~ie<;>podal Jetała. flaszeczka PO. tru- szy syn - . wystrzałami: z rewolweru, teJ chv.:il1 Musett! . był złamany na du· 
~. ciźme 1 na niej napis ręką samobójcy: córka . jedynaczka rzuciła się w nurty szy i ciele. Uwazał. siebie_ za m_ord~rcę 

ratt ten asuwał odnlzu przypasz.cze •• Leka,rstwo ·na moje odwieczne eter- Sekwt,tny. Tragiczny starzec z Rue de syna, ~ wszyscy n:1esz~ancy w1?sk1 do 
llłe morder~twa rabu.nkowego. Wszys- pienie'.'. . · ta Paix -był .ostatnim pozostałym . ze śmierci pokazy'Yah nan palc~1m, trak-
ddo ~zlaki wskazywały na to, te nie.- . SiedztW'o ustaliło bez trudu istotę od . swego rodil. · tując go rówmez ialm synobó1cę. . 
~wa padła ofiarą człowJeka ~bo- -. WWM .& WA 'ww 
czooęgo, te mote chodzlt tut.aj tylko o · 

~ ~. „ :u.,„. Krwawa· tragedii • · żazdrości. LeczniGa. dusz. 
1'nlel'O. Augusta V ambre. mlod "deń.!a głu 
choolemego. kt6ry Jut niejedookromte Maszynista kołe·jowy pada . od . kuli dyrektora kole. i. Poradnia ·dla samo bóiców 
był intemowany W zakładach dla Uftly • • • , ' , · ' w·· 0 d. I słowo ~ych. Człowieka tero~~ . Ha ~rię przed odeiśctem P°'piesz- stępnych . ttatji paim Leacurea .. zdi\tyła . w . 1e niu„ . . 
llr.llk11 m!esiccaml WTPQSZCZOllO 

1 
zakł.a- nego. poeiągu z dworca w Bordeaux, i:na· ki.tka minut . porozmawiać z bo'3atenm W pięknym i słonecznym fokału nad 

du Jako „alec.zooego"'. szymsta prowadząq pocią,g zuttzelony ch~łi i .roz.n:t?wa ta wyw~a ~a ni~ ~e 1 nta.l<>w~zym brze~iem Dunaju w Wiiedo. 
W1docznle dJagnoza była błodft~ al- rt.: przeż dyrektoita lówa.t~atwa ko- zatart! Jut ' tuczem wrdeme. ~u otwarto pr~ed kilk.u ~ pe>.rad-

1 

bowiem t>ołlcH nleJedoolaotnłe )ut pó- ełQ ego._ • Było to . początkJem naw.i~tau!a TO· ru.ę dla s~ob6t7ów. Kilka miłych dal!l ' i 
rwtadomłono otem, te A.uigust Vamb~e_ Strzały padły .i tęki dyrektora .Les- mamu ~ panią dyrekbtową, a kiUr:u ~~ętych mę~uyzn stale· 
obdarrony zreszhł ftie'Z~" 5'la. ptie-- j"' do podw~ego 1w9'0 P10tra podwł~ym Jei męta, adowiekięm . od~ mzędu1e na .te:i placówce- 1 :na obowńą-
GaduJe kobiety, ~ Illo aamotaie arran.t. • . . _ <ław.na tc>natym, kt6!1', jak 81ę p6tnh.; sek odwod,aić . desperatów i desperaiłd 
m przecbadzk._ . , L~ea po1-' przed 2 laty z:rwtĄ z okaza.ło1 był. dla 1we1 tony a nu!ępnie i od &amob~cb plam6w. . . 

Vambn zosmt areutowany 
1 

. P~ parytaakę,. k~6!a i w &ir- ~a kocbimki. . .ie~ym tyr~em, bt'utałi'zu- Oc.zvwac,~ łł ~~ me ~:dek 
daohano Io. utywaJąc pośre~ du.u m.ida wielu WiełbicielL Pned nie l'łcvm bez dliłoSlerdżła Akoc:;haną w to- t_adaycb zuił'k6w piemęt.nrch, an1 teł 
pewnel() nauczyc;lcla d2a gt~home- da'WDY'l?1 ~sem pani Lescurea poijeohała bie kobietę, · ,. . a.te wyszukuje nikom~ ~· ałuży jed,.. 
mych. Ośw1adczył on. t.e jest nJewinntm w ~edZJttty dQ krewnych lł'WYCh w Pa Po pewnJUl ezasie trwania tege> stra-" ~ doMą ~aidĄ i elderoWlr!e ~yśl de6})e 
L te Mlfelld nigdy me widział. jedna. W 1 pod.r6t ta za.ważył.a. na całym jej sznego dla p. Lete:UTea atosuoku, Ja:rract k~w na1~ę ivtrwama ' oboWW.Z.. 
kowoł · 1 tern zeznaniem po7.0Staje w te. • począ,ł stos&w.ć • ttoaunku do 1w•Jt<t ;&4 em ~ •aeAst:wa. 
sprzecmoścł fakt. te twarz Atttt'usta Podąt, którym jechał8:!_ prowadzony zwierzchnika aa.jrozma.itazegu rod~atu te ie1~okrotn1c •. ou~1ewuio .... a 
Vambre wykazy•ała ślady dr3 ad był przez Piot;ra Jan-ant. Zaledwie po- wyml16Ze;nia i wkrótce .1a.choW3nie jeto go rodu~ inatytuąi. tw;1m~ ~ Aiw 
Bvć mote, lt nies.zczęśuwa pa:r>·.vu:On: :i'"gs:al<azł Mę w p~nkci~ . oddalonym wzyhrało t~ charakter •. łe pani Les· d~~~ ~.,.bójca Ole pójdzie 
wat.cząc ze swoim mordercą, 1<>Kałccz~·· tr deuax o

1 
20 kil~etr?w, nag~ cures, ryzy.ku1ąc c~ły swó1 los, . n,decy".' C· ty~· 0 

' - czy ma odebrać _. 
ła go. Pokazano temu ezłowiek.>wi rÓ- ~s ~ szarptalną ~~stkiemt wag~anu dowała zw1ę:rzyć e1ę ze w;zy$tkle\to mę- te W ete, czy ~te.ścl ·--'--·•- -.J-. 

wnlet bro6 mordercz~ kM- zadano 1 ~ .ios osaicu;uny gwaltowlllle noP żowi. · · '-· ~ l'.d.ni:ze~zyod~~-:? }~~ te~ ~ 
dos ~__,- 1n ~ 'Vlf4 mte}SCU. I t i'---- '"' r-·· e UCLJą Wle11&1e usługi w Pa. 

::n11J1~ ·,e y pant Wiłson. mia!lOWft.)Je p h' . . . o o p. ~"ur~ 17 bm. z dubeltów· rytu, w Londynie.. B W:U.e • • taeli 
n(>t kuchenny. W da:lszym ciągu JOOOa'k , . O OC 1~!ll~C1.U ';: pa;n1~ego. przer~- ką 'x:a„ramieJ?i~ wyszedł N. pero.n, g_@, am kamkich. zam: 00 .

1 
W mtaa , 

upierał się przy swojej nlewlnno-~l łen!a ~oznt. dow1edz1eh s.ię, ze, groz.t- na ;11I111 stał 1uz przygotorwa.ny do droogi od~ sobie tycie h ~e:m . cz~~ 
<> un :iueJ;>ezP'loeczeństwo spotkam.a s1ę pociąg, prqwadzony pr.ze.a Jarrant. Nikt deski tunik · • .c wy.~ się . elJ 

z natpTZecrw dążącym kurjerem, skiero- rue zwrecił specjalnej uwagi n.a dubel- I tutj.i. k:ó ~więc me 
0

mD:la ćteł. ~~ 
wanym omyfilcowo na ten sam tor, i tvlko tówkę dyrektora g.dyź znany on był o- 001 • ra !11 e mu przyiue$ morllllJlą 

Do CALE S~CZĘśCIE. łnadz;wyezajnej przyt.omności u~yslu · ma gól.nie jako nami~tny myśliwy. · I ~~i.r..::eeee••••••MHeet 
i>ewnego llTJStrza przy-.::h?d"1 ~e- szynisty. zaw~ęcza.1ą swe ż~cię. Jarrant stał na stopniu lokomotywy , , "' 

t'1> kole&'!l - .maJan siłynący z kiepskie· P:i·sa.zerow1e, pragną<: w jakikolwiek w chwili, gdy podszedł doń zw~erzchnik ~'1..l~t"'lf[IA 
~dowcipu I leszcze gorszych obrazów. sposob o!tazać .swą wdz:i~~z.no.ść dzielne- :jego. Obecni przy tem są~ili. ze dyrek- „ ł łff 'lłJi/F A 

. yszedł'.szy, zaczął pokazywać osm- mu kole1arzow1, zarządzili nndzy oobą 1 to0r chce z nim zamienić słów parę w j rEettNICZNYCH. I: IT'.'-: 
nue swe obrazy;. A_ że ich było bard·~n d?Iaźną ~ładkę, a pan~ L.escur~s o!!chiś- r sp:awa·ch służbowych. Nagle L~e8 , ~!~~i~~~?~~~~~~ch/r1lJN11.o'W 
'!:f°• W!ęc powiada. Tematem dla mn..e ~e wręczyła mu od s1eb1e stufrankowy I zdiął z ramienia dubeltówkę i rozległy POlYTYWNYCH, NEGATYWNYCH ftl 

~świat! Maluję wszystko, co, widzę! bd et. L~cz Jarr~t grze;:z~e, :ile ka te- 1 się dwa strzały jednocześnie, po któ- i I OZALIDOWYCH ~/ ·~ 
o cale s~ścte - odrzeid na TO g~cmne odmówił pr.iy!ęCla ci:egoskol· irych muzynista paidl martwy na peroo. ~~53 c, ZAKu:K~ 

J)Obłatllwy llllStn - bo nteohno pau WJek, tłumacząc skromnie, że to, co u- LescuTee oddal · b żadn - ~ri:::-fj(, __ f. __ '[n~ 
pomyśll. ooby słe td stało. gdyby pan c~ł, było tylko jego obowdąz.kiem. ro w ręce policji. Silę u ego CJPO- ~ •• 72:::JY· • ~ 
m ~ ~ Co. co aaaulowaU ~ rusął dalej, a aa · jednej z -.. · Tel • • Pt'otrkowsko N: •O O. 



(t]ói rekord światowy 13 kim. wysokości. l ~~i~k ia1raniunJtb. 
Wrażenie kapitana Hawthorna Graya z lotu balonem S!mmeri~~ s~ada definityw 

. ' nie do n1zsze1 klasy.-Sen ... 
Muzyka radJowa w przestworzach. - Coraz wyżej. - sacyina porażka Victorji 

Gwałtowny spadek. - Filmowanie lądowania. Ziżkow. 
. . . . . Po kiJilrutygt}dniO'\Vej przerwie odbył 

Prz.ed kilku n1iff1acami donosili ·~mv pok~ywa, gdy dotknie ziemi sofa~zczy- ten: kartki ~ap1sane w ~opertach ~~ się ubiegłej nńedzieli we Wi~dniu dalsz)· 
o tragicznej śmierci kapitana Graya, la się. ~otem zeskoczyłem, poc1~gną- kazdy przedm10t, kt.óre m1atem zrzucie c-Iąg rozgrywek mistrz01Wskich. Niedziel­
który zginął podczas dokonywania w lem za lmkę m.ego spadochronu i zo- z. balonu z pouczeme!U. dla znal~zcy, ne zawody zadecydowały iuż ostateczn:e 
balonie rekordu wysokości. Wzniósł się stałem odepchnięty w bok. Podczas te- azcby kartkę wypelmł i odesłał mi po- 0 spa·diku drużyny Simmerincł do niższej 
on na wysokości 13.900 mtr., pobijając go. m~new:u b~o_n filmowy okrążył, czt.ą._ Moi ~oledzy _śmieli się ze mnie klasy. W spotkamiu z F .• \.. c~ Simm(lfi.r.~ 
swój poprzedni rekord. Gray usiłował mme ~ robił zdJęc1a. T~:mczasem b.al~n I tw1e:dzą_c, ze zbytmo. ufam '!' ludzką .111•eszczęśliwie przegrał mec.z w sto.stmkia 
wskutek zbyt nagłego spadania bala- zwol~1;ony od mego c1ęzari.:, powoh się uczc1wo.sć. Ale J?O kliku .dmach o~e- 5:4, tracąc dwa niezbędne punkty. Sim­
nu, zeskoczyć ze spadochronu, ale to P?dn~osr 1 pęd7;ony pr~ez wiat~ opadł na, s~ano .m1 wszyst~1e przedm10ty ;- WYJ~! meringowi pozostały jeszcze do roze~ra· 
mu się nie udało. Poniżej podajemy ziemię o to kim. daleJ. Ja zas \vylądo-1 k1em Jednego afhndra z tlenem 1 baten1 n~a dwa spotkani!l, ale nawet zwvcięstwa 
opis wrażeń z przedostatniej podróży z walem w odleglości 175 kim. od miej- do ogrzewania tlenu wraz ·z notat- nie uchr01I1ią już drużynę tę od degra<ła· 
blękity, dokonany przez tego dzielnego sca startu. Przed startem przygotowa- kami. cji 
awiatora. ws &d • •li a a mi IBM mwwwwaa t Wspaniałe zwyoi.~tw<> od.niosła d:ru. 

„Co człowiek odczuwa, gdy się żyna Slovan, biiąc Herńię . w stO'S'U:!lt.\u 

wzniesie na wysokość 13.000 m. w po- Potpourri· sportowe 4:0. Była to eeMacja <I:nia. Faiworytem 
wietrze, wyżej aniżeli się wzniósł jaki- • była Hertha., z ipoiwodu 1ed.n.ak leikcewa-
kolwiek człowiek, tak wysoko, że po- żenia przeci.wnilka zasłużenriie zaW'O'du 
wietrze jest zbyt rzadkie, ażeby utrzy- Przegląd wiadomości sportowych z szerokiego świata •P:zegra~a„ Vienna, m~jdttiąoa się nairze· 
mać życie i gdzie termometr wskazuje j c1em m1eiscu w talbeli, pokonała z łaitwo-
- 60 stopni? Przed kilku tygodniami Dr. Swarlenhroecks, słynny repre-zoo~ lanie w „wielkim kryterjum asów" na 100 ścią B. A. C. w stO&l.tlllku 4:0 . . Wreszcie 
osiągnąłem 12.945 m. ponad poziom tatywny ka'Pitan Daring-Clubu Bruksela klm. 2) Llm.ari, 3) Binda., 4) Piemontesi, •\Vacke:r zwyciężył Sport.klub 3:0. 
~orza i \V ten sposób pobikt? ~vszyst- i kapitan teamu państwowego Belgj.L, mia 5) Suter, 6) .Pel~isier. :Obecnie gotują się .Tabela _:roz~;rywe:k I-ej a;;gi .~ 
kie dotychczasowe rekordy swiata dla nowa.ny został rycerzem orderu Leopolda rywale d-0 wieHuego biegu szO'Sowego do- w~ we W1ed1m1U przedstaWUl SJę nastę.r 
jakichkolwiek statków powietrznych za SO-tv mecz w barwach Belg.j:i. okola Wt.och. Bin.da zrewanżował się na- PUJąco: 
a!bo. balonów .. Za parę tygod1~i wzni~sę Za~orra, sł)"Jlny bramk~z h1.szpa.ń- tomia.st z:wycięs~we.m w KO'lonji, w kt?- Gier Punkt(1w 
się Jes~cz~ raz w powieti:~e 1 spo~zie: ski, przeniósł się znowu z klubu &pa.gnol rym to biegu Gi:;a n~ 1.9? klm. odst~ił. 1} Adm.U-a 20 36 
":~m się, ze tym :razem osiągnę więceJ do F. c. Barcelona. Plattno zatem (emi- Mecz • tych n:i-1w~b1tme1szy-c? Jrolar:ey 2) Rapitl 22 32 
mz 13.000 m. grant węgierski) popadł definitywnie w staye:row emocio.n.u1e cały śwaat ~O\t't°' 3) Vienna 22 129 

Wylęcialcm w Seottfield w Amery- nieła,s.kę. wy. • . . . 4) Waoker 22 ~ 
ce potn. na balonie, a gdym się znalazł Salomonowy wyrok wydał Mr. Wall, . Borodino, _Jeden z :na1lepszych kiier?W- 5) F. A. C. 23 123 
na wysokości 6.500 mtr. słyszałem wy sekretarz .Ang:ielskiego .nv.ią.zku f.ootb.., w cow ~utomohi!~wy<:h Włoch, ~legł śmier- 6} Hertha 23 23 
raźnie orkiestrę jazz-bandu St. Louis, sprawie dresów na finał puhaxu angiel- telne1 kat~tro~e podiczas tremlllgu, • 7) Amtria 21 20 
naturalnie przy pomocy radjoodbiorni- slciego 21 ub. m. między Huddersf.ield Kongres Międzynarodowego zwię.zku 8) Sportkhi:b 23 !1196 
ka. przyczcm nie było ani śladu jakich- Town a Blackburn Rowers. Obydwa kln- m?tocyklo~ego w Kopenhadze post~ 9) Slovan 21 
kolwiek szmerów. Byla to jedyna by mają bowiem dresy biało-niebieskie, wił ur.ządzic .w przys~łym roku, z ok,a.zp 10) B. A. C. 22 16 
rzecz, która mnie jeszcze łaczyła z tym nie mogły się ze sobą porozumieć i nie ~;lecia ~w1;y.ziku, nu~rn.arodo·wy wr~ 11) w. A. c. 21 15 
światem. Głęboko podemna. ławice chciały ze swych barw ustąpić. Wall na- scig sześcao-cffi.iowy w _wielkim stylu, kt!>- 12) Haikoah 20 14 
.:hmur na wysokości 3.900 m„ nad nie- !kazał Blac.kbumowi wystąpić w barwie r~ przechodzi~ będz:ie ~rzez f ra:i'O)ę, 13) SU:nmering 22 11 
tni dwa balony z operatorami filmowe-; niebies.Jci.ej, zaś Huddersfieldowi w bia- Niemcy, _A'UStT)ę, Włochy ; Szw~J<:3:1ę. • Jak widać z powyższego, Admira ma 
mi i lekarzem, czuwające nademną. Ba 1 lej. ~~tr, sły:n.ny s.zer;rm-erz ru~nueoki, już za.pe'\mi'O'Ily tytuł mistrza i zbyt da· 
tonów tych jednak nie moglem dostrzec I Dr. Sullivan, znakomity bramkarz hoc- p0Slada1ący 23 tytuły ~a.strrow~la~, zdo- leko. zdystansowała . swego konku:re:n:ta 
z powodu mgieł. Oo czasu do czasu keyowej ekipy kana<lyjskiej, która w St. był PC! raz 8-my tytuł nustr.za Nnemiec we Raip~d, by móc mu J~zcze ulec. • • 
wśród chmur otwierała się wolna prze I Moritz zademonstrowała swoje wi.rtuo- flore::ie. • • • . . . . W. ~zechosfo~acµ no.tow~o u~:e~~ei 
strzeń i wtedy miafem wspaniały wi-1 zowskie umiejęfa1ości w tej dziedzinie . Około 2~ ~ilJon~w .. au!omobiih f~90 medzieli s~acrJł!lą por~ę Vi-ctor11 Zit­
dok na Missipi i Missourri. Nademna s-portu, zaanl!aiJowany został przez Austr. nu1e na kuli Z;lemskie:i. N1em-cy p001aida1.ą kow w spotkru111u z <lJ:uzyną C. A. F. <;. 

'.:.zyste nieba barwy kobaldu. · Zw. Hock. jr.i.ko trener związkowy na rok około 800 tysięcy sa~ochodów. Jedno w stosunk~ 2:1. D-:n~[ kand;r.da! na m1-
J · k · · lZ OOO · 1928129 auto przypaida na 67 m1,eszkańców ziemi, strza SlaV'..a z.wyClęzyła pew:rne Bohe-

~·t uz nf ~SO o~~ . b~· zrzuci- Fra~cuscy lekkoatleci .zmierzą się z na 5 mies.zikańców New-Yorku, 12-tu Pa- mialD.O w stosunku 3:1. 
t;! ey; os a mą resz ę 1~JJJd a ~s ru k- teamem Japonj:i 22 i 23 września b r w ryżan, 25-ciu Londvnu, 66-ciu - Berlina. W Budapeszcie w rozgrywkad1 o m~ 
r1~ tu, w~n~sz~~g.o . . g. I ":ł u- Dairen zaś 6 i 7 października w Tclu~ 2 w samym New-Yorku jest miljon aut, strrostwo u.zyskano ubiegłej nie<lzieli re-
/\~· lego. ~uz , e.! się. me wznosi ~m. reprez~ntacją a.ka<le~ioką Japonji tyle co mieszkańców w Warszal\vłe. zultaty: Ferencva.r<>S - Nemsetti 4:1 
. i~ em Je noczest;ne ~eszcz~ . pew1.en • . '. Najnel, polaik, stale zamieszkały w (1:1), Boczkay - Vasas 2:.0, Hµngaria -

c~ęzar ~<? ~rzucenia, m1ano:1"1c1e: zb1or ,. ~~t~ szkocki L1ddel, rekardz:ista o, Berlinie, z.dobył po raz 9-ty mistrzostwo Ki.sposti l:Q, Uj.pesti. - 3 Ker 4:0. 
111k .oprozmony z tlenu, wazący 70 kl~. ilitll:p11~ki na 4~ mtr .. (~7,6 A.) z 1~24 r „ Niemiec, rofes;•o:nałó wten:n:iis eh. 
Z 111~maty~ trude1!1 syfon ten zrzuci- ·obe~?le ~~al~ Jaiko !™s1001a.rz. v; Chm<l:'c~, Jack f o~n b ł miostr~kserski 
tern I WZillOSłem Się ZilOWU na kilkaset doruosł, 1Z me będz1e mu mozliwem bJeZ. Ś • t l ł ' !.ety . , . p n • 
metrów wyżej. mku w lecie przyjechać <lo Europy. Start 50w11:tna,,ewg a czyetikuprz ~l10Slk ąrw~~·ghIIl'llmt ? ililUO urm 

t · A t d · · t · • - " 1 o Wl , przeCLw o n o'Wl, 
Był czas, żeby opuścić się w dól. za 7m 1eg.o w ms er amie ~~ nas ąipt, '1dóremu uległ w 5-ej rundzie. Naisław-

Lekkie poci.ągnięcie za sznur wentyla i co ~sh wirlką„s~~~ą d~ ~glii: tr . lruejszy ong.iś murzyn zeszedł bezpowrot- ZDÓW W doskonałe1· formie 
balon zaczął opadać szybko, coraz szyb •0 1 •

0 •1m~11s 1 y~z arz 1 nns z ś~a nie z a-reny. 
ciej, jak to zarcjestrowal statoskop. i'.1• r~ez m~ st~rt:iJ-e w tegorocz.ne1 ?' I Ameryka posiada wspaniały na.rybek Swietny rekordzista finlandzki Paavo 
Ażeby wstrzymać spadek zacząłem wy j 1mp1aia.z;ie. Pouan1e 1ego o Pr~ywrocen.te tennisowy ze sTlrnły Tilde:na. Oto nowe Nurmi dowiódł na zawodach w Lathi, 
rzucać spadochrony ze wszystkiemi ain:~,~rs~~~- zostałNo. przez, Zwdio<ląze:k ';0 :: gwiazxly Lott, Shields, Coen. - Lottowi ie znów znajduje się w doskonałej for­
prz·edmiotami na ziemię. Spadochrony We:>Ki ou.rz:uoone. ·ie t!'zeoa. a~ac„ 1-z udało się już na-wet -ookonać sameóo kró- mie. \V biegu na 8 kilometrów Nurmi 
powinny spadać z szybkością 50 cmtr. sdb Hoffi ~f0N~ako6~1ty wael'O~O:V1ec, la tennisu Tiil<lena. óstat:n;io zwy-ciężył on o~iągnąf crns ~7:3, dystansując, znacz­
na sekundę. a balon tymczasem spadał ! l kki~a 

1 
a orw':„~ grkss ~u ~w w teź m~strza juni.orów amerykański-eh me swych groznych konkurentow Lou 

o wiele szybciej. tak dalece, ie gdym te e 'Salde1 at eiycek na ig:rzys. l · 0 fo j Shieldsa w 3 ,setach, z których osta.tnd. I kola i Andersena. 
przedmioty wyrzucał poza pokład, uj- za Ama ama.0{; a ~cięty a. 

1 
Qpiewał 20:18 gamów. Coen zaś zdołał *** 

rzalem jak leciały do g-óry w powie- •<l tyka~ i kkląle~ e~t etytC::}' jwygrać u Ti,lde:na aż 2 sety na 5 granych, Dr. Peltzer powraca powoli do zdro 
trze. Było to rzeczywiście godne wi- ~Ea ~ollll d . oa oU: . d ~ s 11 mimo 16-letn!ego zaledwie wieku. Ame- wia i już w najbliższych dniach rozpo­
dzenia zjawisko, jak ciężkie stalowe w Llro~ieHpł: 1 ~I Pl\ zie.. bd ryka dąży pełiną parą do odzysikania tro- czni.e regularne treningi lekkoatlcty-
zbiorniki leciały do góry. Wyrzuciłem tł ~yd ·!a 1 t na1 epszy . Qta ecru~g e, nu tenn:isowego, Francja musi się mieć na czne. 
jeszcze dwie butle z tlenem, baterje 5 acN sre .m

6 
~s ;uowy SWla ' ~ rom, baczności. 

akumulatorów, których używalem do tca 1..~rmtie0-0 1 e zterda, makiz!l'm0La1.I' ~- Rekord rozpowszechnienia tennisu 
t . . k ycw.was po ams er aans, 0J impJa' • . . An r . <l b . 250 ooo 

atlpara u botgr~ewasdą~ego mt olJąf ma~ ęl • z dzie i mecro Ameryka - Anglja powró- ozie:zytr g Ja, hpoS'la az ?wk1em t ... 
enem, a erJe ra 1owe, e e on, ze az- .. <l Am ki . f , . zareies owamyc w wiąz u enms1-

ne podstawy na worki z piaskiem i oc '0 t ery 1 ""!Y~0 ,a,c ~ę na .zatsze stów, po niej idą Niemcy z 85.000, Ame­
wszystkie próżne worki, byle tylko ul_ ,ze SJ>OII'h du, orhafz poswi.ętetc .81eN'rgbospok• arce lryka i Austra·lia po 80.000, Francja ,z 
. , b 1 . t . • S'\Vyc wuc erm w s anie e ras, a. 75 000 N z I d' 25 00 K ..:1 
zyc a onow1. Isto me wstrzymałem I Charlt . d . k n.k t . , owa e an 1a .O , a:na'Ua 
trochę spad~k. ale niedostatecznie. Na A B ~n, ie >()f. ~a~ny .0 bu~~ 124.000. Afryka Połudn~1awa 19.250, \V/ło-
wYSokości 2.400 mtr. zauwaiylem • st~~w:ir5a An~ t 1.InJd IPJ~ ziAe, mteal. ęu:'.i? I chy 15 OOO, C'Zechosłowacja 12.700, Bel­
szczyt drzewa, mate bagno i przeko- T g w . ~ k a~1e. us { Ja k:J1

a ~ja 12.000, Holandja 8.700, Dania 8.200, 
nakm się, że w stosunku do owego bag ~ a swe 0 DaJwię sze„o asa P ywac e- Wętrrf 6.000, Szwajcaria 5.500, ffiszpanja 
na jestem zawsze pod jednakowym ką I o. Girardengo-B' da lk 6 k 5.300, Japonja 4 600, Austria 4 OOO, Irlarn­
tem, co mnie utwierd~ilo w przekona- 1 ki h . · t t m '.wa a. ~;;: 0

' dja 3.000, Szwecja 2.500, Polska ... 1.200! 
niu, że wyląduję na bagnisku I ~r~ .c. swij ak oczy d_1ę z naiwlę b'zą.za Cyfry te nie obejmuja naturalnie cie-

Balon spadał ;eszcze z ~zybkości" cWięł oshC1ąGi. · .:1' Ill wie a, O:U-'0 •. 
1
• u~. ledn~ec 'zaTejestr-0wany-ch amator.ów białego spor 

• J .... 1 OC " ra I " ampJ.•O'Il!SS .mo ' Zlei! I tu 
550 m: n~ ~mutę, co jest ood.wójnie 

1 
żył przez szereg lat m:·strwstwo długo- 1 • 

tak. wielkie Jak spadochron, tak, ze wre dystansowe Włoch i aeyforo ubiegłego -1------------
szcie zdecydowałem się porzucić mój mku ode.brał mu je młodszy, niemmei Przechodząc przez ulicę 
stabk. Przymocowawszy się do brze- znakomity Binda, zdawało się bezpowro- 1 rozerr1J't się uważnie, unik· 
gu kosza, uch~yciłem pierścienie skó- tnie. Aż oto w obecnym sezonie m:.str.z nie~z llalectwa i śmierci 
rzane, utrzymuJące sznury. pochwyci- nad mistrze pO·S'~-lł!Ilow.ił pokazać pazurki. • • 
lem sz_nur od wentyla, ścii:rnątem go i Pokocnał cm Bindę w wyścigu Med!olan-1 -
przywiązałem do pierści~nia, ażeby Sa:n Remo, a ostawo i na torze w Medjo- eee988CIG98•80fl8 

'. 

*„* . 
Zaledwie świat sportowy dowiedział 

się o wspaniałym wyczynie ameryka­
nina Kucka, gdy w dniu oneg-dajszym 
nadeszła nowa sensacvjna wiadomość, 
że niemiec Hirschfeld zdobył w rzucie 
kulą 15.79. 

Czy zawody JITSli·\UKS 
zostaną zwervf,kowane? 

W sferach sportowych Łodzi lanscr 
wana jest uporczywie wiadomość, ja­
koby zawody Ł. T. S. G. - W. K. S., 
które zako11czyły się jak wiadomo WY-
nikiem 2:0 na korzy~ć Ł. T. S. O .. zo­

i stały uznane za towarzyskie, gdyż kie 

I
. rował niemi gracz klasy A p. Segat. · 

\V sprawie tej zwróciliśmy się do 
. jednego z cztonków Wydziału gier f 

I dyscypliny, który oświeidczyl nam, że 
mecz ten w najbliższym czasie zosta­
nie zweryfikowany na korzy-ść L T .S.O. 
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DZI$ i DNI NASTĘPNYCH! 

SENSACJA EKRANÓW ZAGRANICZNYCH. 

• 
DZI$ i DNI NASTĘPNYCH! 

FILM. KTÓRY ZDOBYŁ ROZGŁOS NA CAŁYM ŚWIECIE p. t. ,,. c 
A 
s 
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Reżyserja RYSZARDA OSWALDA twórcy .LUKRECJI BOROJA• I 
N 
o 

W ROLACH GLÓWHYCH: 

A ·GNES ESTERHAZY osz•łamlal1tco 1tl4ł1Jna 
gwlaada ekranów 

zagrattlczn„ch 

Hr. AGnES PETERSErt, HArtS STUWE i ANGELO FERRARI. 
------~------------------------

o~ gn~l. 1l ~n UO~l. ] [HUR WUJ~ł~ilh mieiu 50 gr. i 1 Zł. 

SPLENDID 
Dzi§ i dni naslępnych! 

TYLKO DLA DOROSŁYCH 
JEDErl RAZ DZIEftrllE o godzinie 12 w nocy 

IAJ~IKI POWHlnm lf[ll lD~Hlrno 
• '• •• ' :~. ~. 1, • • • , ' ' • • • .:::' ~.... ~ • • • • „ ..... ~ . 

~AI< POWSTAJE CZLOWIEI(? OD POCZATKU AŻ DO 
URODZENIA. 

f'"dm w 5-Qłu c ześciach. przedstawiający najbardziej 
• deka wy I iagadko wy proces przyrody: stworzenie życia 

ludzkiego wskutek najintymniejszego połączenia ~ię męl­
czymy z kobietą i zadziwiający rozw6j art do urodzenia. 

TR es C: 
cześC L Po ~ególne fazy twor~ego się ż~ta 

Judzkiego. Budowa organów płcłowYch. Wygląd płenmika 
Pod mikroskopem. 

. i CZ~C li. Proces zapłodnienia. - Połączenie się 
rłówkt pl „rnuika z Jądrem komórki jajowej. - NowocLes­
DC badania kobi~ty brzemiennej i rosną.cego płodu ....... Me­
toda prof. Alderbal dena: Zaczerpnięcie i badanie krwi.. -
ą&.danJe za t>omoc ą promieni Rentgena 

cz.eSC 111. R ozwóJ płodu w otoczce. - Człowiek Jak 
pbka do mycia.-Zarodek ludzdti w S'tad1um Iarwowem.­
Płód ludzki w włe lkości chrabąszcza, myszy .•. - Embrion 
w 5. 6 i 7 rnlesittctL -M.aoica kobiety w czwartym 1niesiącu 
ciaży, wyrtnleta przy operacJL - Pier'Wsze ruchy dziecka. 
- Dziecko arodzo ne w „czepku". . 

CZeSC I V. S ystem obiegu krwi płodu Jest ~iśle c.-d• 
<łztelony ud .:>bi~gu krwi matki. - Wielokrotnie równocze­
sne zapłodnienie u kobiet. - Bliźnięta, trofa.czkl, czwo­
raczki i piędo-acz ki. 

CZĘSC V. „ Wcześniaczki„. ich sztuczne odżywianie 
I sztuczne doprow 3.dzanie tlenu do ich pfuc. - Siodm.o­
młeslęczny now·;r odek, który waży tylko 600 :rr. - To 
samo dzieclto Po p ięciu I Po piętnastu miesiącach wy:ho­
wanla. 

PDKRZ PllaPJU oddzieln:e dla Paft - Bddzlalnie dla Panow. 
Balkod dla paft. .._.,. Par1er ela panów 

1.e zrozumiałych wzgledów fotografjl nie wystawia się. 
Dla dzieci i mlodzidy wzbronione. 

„ Początek o godz. 12-ej w nocy. 

M MOZA I' Drarn~t serca ~1·~w11n~(i - kob1ęcego - · i 

- pt. -- : Dziś premiera t 

LECZNICA I : Dr. 1:-1 
lekarzy sriecjalistów i gabinet dent:/· . Stup eł Posad31 

sty~Zńy przy Górnym RYnku 
Piotrkowska 294. tel. ~2-89 Doktór 

(J?rzy IJtZY$t~ku tramw. pabjanlc- K11· oger Szkolna „ 12 chcesz otrz:ymat 
ktcbJ llU:VJlllUJe chorych w cboro- Lb b ł 6 osaM? Mosia 
bach wi.zJ ~tklc~ specialnośct ~ ~· skó:::. Je:e~;c:e ukoK1.zyt kursa fa. 
lu raoo do 7-cJ po pot. Szczep1arue Ido chowe kore~oon-
ospy, analiz•1 (moczu, kału, krwi, Choroby wene- mo.calp. te. cl nc ·ne rof Se. 

plwocin etc.) operacje, opatrunki. f'lrCZne, •:Orne Naśk!~a:~~ą amp, ~~ło~lcza. p w~rsza• 
Porada 3 złote •• c!:n::s •• ~pą I prom. Roentgen• ~a Żórawta N! 42. 

. 11w•c. (e•*e111•ł» n<>· Kursa wyucują u„ 
\V;zytY na mieście. wotworsr złojil stownle: tinthaherJł 

Zabiegi I operacje ód umowY. Kapiete Andrzeła Nr. 2 we) rachunkowuś s1 ku 
świetlne. Naświetlania lampa kwar- TeL 3?-28. przyimuie od 6-9 01eck1ej, korea(lon„ 
cowa Roentgen, Elektryzacja. Zęby Ood iny -priyłę~ w niedzielę do 3-6ldencjl handlowej. 
sżtuczne. kor~ny zlote. platynowe od 1.30-2.30 dla Paó stenografii, nauki 

I mosty. od 6--8 dla Pan6w lelafZ &8DJJSf8 handlu, prawa, kall • w niedzleię r $Wlęta do godz. z J)O p. Wrt1ed:ttele I ŚWlę- - • graf11. pisania na 

Szp Ulilrkil- I 0~~:t6;2 

1
f. HDlDWltl E~~:~::,~~~;~~ 

nlemiecłuego Po łł 

f nłoni •in •1r1yb :~:r :.~~ ul ~i~c~- ~:!ctz~~~l~=I~:: 
do szpulowania 1edwabiu ~ n r; I\ lodi~e~!~~e!i9:odz ' pektó~. 

potrzebna. specialłsta chorób I -i.-7 w1ecz ~ 
~~~~~~ psk6~~:v~wenn •o••k•a••Z•l.•il·~i1• I Lok••• 

1otrkowska :Il. L. 

~!'t~ -~ ... ~ ~~.! 1:-:;:-~.: 'OńtlO[~J 5-~!=ME 
do nabycia w •klepach: I w niedz. i łwięta ne. Andrn~i• Nr • .O 

Pokorowsklego, pny uL Narutowic:ta 3 od 9-2 po poL we 1ray1.tkich ga- m. 13. tel. M-21. 
30 Bracia lgnatowioz. Piotrkowska 96. 

1 
tunkacb i kolorach. •l••- ····~r .• ~e~u I Najt~:abyć sk~e:r.::~=~~k. 

-- - -~-L--- -
1
-N·-

1
-. ł\- ·A-· · - --1 m tauunow1ki 12 wschodnia 12 ~~ '::!ni~'!..r: 

Il ft •-io.---- poprz. of. u ~ 11ta 11. 27 
• od 10-1 i 3--7 

Połołnlczo-Ołnekologlc•n• Chorob~ skórne pokój ładnie ume-
o .... med. ' wen8Pi!Ccne I tRUO[Rf KR blowany 1 od-s• DRUEBINA Gd~Ao;,;;•042~ . ł\ l\ ł\ H ~cłai•!::: d=·~.;:: 

i"•1y1m111e: fęcia ul. Orla U 
8·90Sletpnła10·17, tel. 53·10 od 9 do IO'ta r. od mosklewsklel{O miesz.k. 19. 

I I 11 klasa. l-2.4&pp. 1 od 8-9 konserwa o- -
rjum wznowi- narai do wynafę-oo ... tór ła leice e cia. Piotrkowab 

Wołkowyi~i 0J.l'!2!!~2J ;; •• 
la[b""Dta u_ c7 m1eszk. 19 IRozma1te I 

Uil ' Il!! J 10-1 ~pp. 2-9r. 

Soeclallsta c'io --··-
~:ne·~:~:~~~~ DUlUDQ"' ~ny PJ•trrmooialne 
Lec&en1e lamp„ I\ J ft U Połrednictwo 

kwarcową. małieśBtw iwraa,d 
Pra»tm11Je od ~ore d!llł aię 1 pełnem uufa· 1 do 2•eł I . •pon niem od 4-8 wiecz, 

od godz 4-8 J ł Dyskrecja iapewnio 
W n1edz1elę I św1ę- polsko-niemiedd na. Piotrkowska 10 t• od ll-l. pz:awnik prawe wejście n p. 
Dla Pal\ od godt. • mieszk, 18. 30 
4-5 oddzielna t'o poszułluje 
czekalnia teL37-70 zajęcia na godziny Język.li: polslń~go 

wieczorowe. ud21elam. P1otrko 
wska 17. m. 13, go• 

Referencje. Oferty dzina 1 iloty. 
I sub „Kor. 40" I 

Za WJ'dawnktwo .Republika• sp. oer. odpow. Wła'1Ysław Polak. W <\rukaml .,Republika" S. s O~. Odp. Pk>tl'kowska 49 115-. Jledaktor odpow. Jao Orobelniak. 

. ' 




